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Były rosyjski dyplomata, a teraz wybitny 
publicysta p. Tatiszczew umieścił w miesięczni­
ku „Russkij Wiestuik" rozprawę, która głośną 
się stała, o tureckiej polityce petersburskiego 
rządu Rzecz naturalna, że za poglądy tego au­
tora nie odpowiada rosyjskie ministeryum spraw 
zagranicznych, jednakże są one logicznie wy- 
snute z całego postępowania petersburskiej dy- 
plomacyi i z mocarstwowego interesu Rosy i, 
której — jak mówi autor — dziś już nic nie 
zależy ani na dobiciu Turcyi, ani na jej wzmo­
cnieniu. P. Tatiszczew powiada tedy, że „głó­
wnym celem Rosyi jest zabezpieczyć sułtana 
od wszelkich rozbiorowych planów, jakie się 
pojawiają w zachodniej Europie, i w tym też 
celu opiera się ona przeciw każdemu projekto­
wi nacisku na Portę, jak naprzykład przeciw 
wprowadzeniu flot do Złotego Roku w roku 
przeszłym, albo przeciw groźbie blokady tu­
reckich portów, jeżeli sułtan nie każe cofnąć 
swych wojsk z nad granicy tessalijskiej". --- 
„Byłoby to — głosi p. Tatiszczew — sprzeczne 
z państwowemi interesami Rosyi, byłoby tar­
gnięciem się na jej prawa, wpuszczeniem kozła 
do rosyjskiego ogrodu. Zresztą ogromna prze­
waga sił morskich Anglii wznieca obawę, iż 

Brytania mogłaby na długo, może nazawsze po­
zostać tam, gdzisby się pojawiła na krótko". 
To zdanie zupełnie odpowiada temu, cośmy 
nieraz pisali o postawie Rosy i, a zarazem wy­
jaśnia ostatni zwrot w sprawie grecko-kreteń- 
skiej. Trzeba jednak przytem pamiętać, że 
niewszystko robi sama Rosya, często bowiem 
wyręcza ją Francya — i tak właśnie jest 
teraz.

Po nader mozolnych i długich rokowa­
niach, mocarstwa postanowiły same uspokoić 
Kretę, usunąwszy zupełnie z tej wyspy za­
równo greckie, jak i tureckie wojska. Utrzy­
mano z Aten poufne zapewnienie, że pułkownik 
Vassos będzie odwołany, ale dopiero po wyco­
faniu się wojsk tureckich. Zaczęło się tedy roz­
brajanie baszybożnków i poszło dość gładko 
dzięki zręczności komendanta oddziału au- 
stryackiego i pomocy tureckiego gubernatora. 
Z natury rzeczy, musiano komuś powierzyć na­
czelne dowództwo wojsk europejskich, czyli za­
mianować na czas krótki wojennego guberna­
tora, który uspokoiłby wyspę, a tymczasem 
mocarstwa ułożyłyby dla niej statut organiczny 
1 wyszukałyby kandydata do godności stałego 
gubernatora, księcia, czy namiestnika, jak tam 
Uznanoby za najlepsze. Było już w projekcie, 
że po zatwierdzeniu statutu przez mocarstwa, 
czasowy jeneralny gubernator zwołałby sejm 
kreteński, który proklamowałby stałym zwierzch­
nikiem kraju osobę, zaleconą przez mocarstwa 
w sposób poufny, zupełnie tak, jak to było 
"V Bułgaryi po kongresie berlińskim. Lecz Ro­
sya z własnego .doświadczenia wie, co może 
zrobić taki czasowy zarządzca. Jej Dundukow- 
Korsakow, który organizował Bułgaryę przed 
przybyciem Battenberga, zostawił w niej na­
siona wszystkich tych trudności, o które roz­
biło się panowanie człowieka, na wet tak dziel­
nego, jak zwycięzca z pod Śliwnicy. Można 
było zatem przypuszczać, że czasowy zarządz­
ca Krety tak ją zorganizuje, iż ona przy 
pierwszej sposobności połączy się z Grecyą, 
a tego właśnie, jako uszczuplenia Turcyi, nie 
chce petersburska dyplomacya. Nie chce ona 
w ogóle nic takiego, so choć trochę rozluźnia 
Węzły łączące Kretę z państwem ottomańskiem, 
zatem i Europejczyka na stanowisku czasowe­
go zarządzcy; skoro już nim nie może być Ro- 
syanin, to niech zostanie Turek, albo — niech 
się nic nie zrobi. I  oto, gdy już w zasadzie

postanowiono, że będzie zamianowany czasowy 
jeneralny gubernator, wynurzyła się niepoko­
nana trudność wyboru osoby na to stanowisko. 
Anglia zaproponowała prosić Szwecyę, Belgię 
lub Portugalię, jako państwa najzupełniej ne­
utralne, aby jedno z nich dało swego jenerała. 
Lecz ten projekt odrazu upadł z nieznanego 
dotąd powodu. Na chwilę pomyślano o au- 
stryaekun jenerale, lecz Wiedeń nie dopuścił 
nawet do dyskusyi nad tą myślą. Wynurzyła 
się następnie kandydatura włoskiego admirała 
Oauevaro, który jako najstarszy wiekiem, ma 
naczelna komendę nad eskadrami zjednoczony­
mi pod Kaneą , a taktem, rozwagą i bezstron­
nością zasłużył na ogólne poważanie. Przeciw 
tej kandydaturze Rosya sama nie wystąpiła, 
ustępując to zadanie Francyi. Obrażony Cane- 
varo prosił swego rządu o odwołanie go z wód 
kreteńskich, a cały zamiar zamianowania cza­
sowego zarządzcę uważany jest teraz za nie­
wykonalny, z czego wynika, że administracyj­
ne wyodrębnienie Krety z ogółu ziem tureckich 
znowu jest niemożliwe. Tak, gdy się jedna tru­
dność usunie, wnet powstaje inna, może przy­
gotowana zawczasu, aby pomimo wszelkich 
usiłowań nic się nic zrobiło. Jakoż sprawa 
kreteńska od swego początku dotąd się nie 
zmieniła.

Na zmianę jej zapewne nie wpłynie tak­
że zamierzona blokada zatoki egińskiej, przy 
której leży mnóstwo małych portów greckich 
i jeden duży — pireuski. Miała ta blokada 
zacząć się we wtorek, lecz nie wykonano jej 
dotąd, ponieważ hi\ Murawjew wystąpił z 
wnioskiem, aby jeszcze raz i już ostatni ostrzedz 
jednocześnie Turcyę i Grecyę, że wojna mię­
dzy niemi będzie bezcelowa. Mocarstwa zgo­
dziły się na to, ambasadorowie oznajmili to

studyują gabinety, ale w gruncie rzeczy po 
dawnemu nic się nie robi. W  tym wypadku 
kunktatorstwo tłómaczy się nie względami na 
Grecyę, lecz tern, że, wedle poprzedniego po­
stanowienia mocarstw, może nastąpić blokada 
także portów tureckich, jeżeli wojska sułtań- 
skie nie odsuną się od tessalijskiej granicy, 
na taki zaś nacisk na Turcyę, jak na każdy 
zgoła nacisk na nią, nie przystaje petersbur­
ska dyplomacya. Od dwóch miesięcy trwa ta­
ka gmatwanina dyplomatyczna, a tymczasem 
z Aten donoszą, ■ że tam zaczyna się gw ałtowne 
wrzenie uczuć ludowych, niecierpliwość rozsa­
dza tłumy i jest już obawa, że jeśli rząd nie 
wypowie wojny sułtanowi, to będzie miał re- 
wolucyę w stolicy, ogołoconej z wojska, i 
w kraju, czującym tak, jak stolica. Podobno 
liczni agitatorowie podniecają ludność do wy­
buchu, któryby w kraju stworzył anarchię 
i chaos, uwolnił Europę od wszystkich tera­
źniejszych kłopotów z Grecyą, a jej samej 
zaszkodziłby najwięcej. Gdyby Turcya miała 
pieniądze, możnaby myśleć, że to ona najęła 
agitatorów, podburzających grecką ludność; 
lecz mogli to zrobić ci, którzy uważając Tur­
cyę za swój ogród, nie chcą doń puścić żadne­
go kozła, jak powiada p. Tatiszczew. Bo nie- 
zaprzeczeme, rewolucya w G recyi, obalenie 
rządu i ubezwładnienie tronu zupełnie i odrazu 
umorzyłoby sprawę grecko- kreteńską przynaj­
mniej na lat kilka. Może do tego celu zamierza 
kunktatorstwo mocarstw.

W  Berlinie opowiadają o zatargu, który 
powstał w liberalnym i junkierskim obozach z 
powodu różnicy w zachowaniu się tych stron­
nictw względem Polaków w sejmie prusk” n i 
w parlamencie niemieckim. Od pewnego czasu 
liberałowie i junkrowie w parlamencie zacho­
wują rezerwę, ilekroć powstanie tak zwana

„debata polska“ ; co najwięcej, tylko na ko­
rytarzach dają folgę swym antipolskim uczu­
ciom, ale w pełnej izbie nie bronią polityki 
rządowej i nie zachęcają ministrów do tworze­
nia stanu wyjątkowego w "Wielkopolsce; nato­
miast deputowani sejmowi z tych samych stron­
nictw nadzwyczaj gorliwie wspierają rząd w 
jego najnowszym kursie względem Polaków, 
nawet w życzeniach swych idą dalej od mini­
strów — i ta właśnie dwoistość wywołała po­
dobno kwasy i zatargi między deputowanymi 
do sejmu a do parlamentu? Pierwsi zarzucają 
drugim, że ich neutralność zniewoliła rząd do 
oświadczenia, iż polskie zgromadzenia nie 
będą w przyszłości rozwiązywane jedynie za 
to, że językiem obrad jest polski; drudzy zaś 
tłómaczą się tern, że polityka polska jest czy­
sto pruską sprawą i że parlament nie może zaj­
mować w tej kwestyi takiego stanowiska jak 
sejm pruski, albowiem ogół niemieckiej opinii 
jest bardzo draż1 iwy na punkcie wszelkich ad­
ministracyjnych zakazów, gwałcących konsty- 
tucyę. Gdyby tedy liberałowie i konserwaty­
ści w parlamencie pochwalali zachowanie się 
biurokracyi w Wielkopolsce, to straciliby 
swych wyborców w Bawaryi, Saksonii i in­
nych krajach niepruskich. To oświadczenie 
jest bardzo ważne dla nas, gdyż wskazuje, że 
w Niemczech, gdzie jeszcze niedawno pienięż­
nie wspierano cele hakatystów, przejrzano a- 
narchiczne i antispołeczne dążności tej brzyd­
kiej spółki intrygantów, natomiast zaczęto się 
obawiać, aby rząd, nawykłszy do łamania- 
konstytucyi w Wielkopolsce, nie zaczął jej 
gwałcić w całych Niemczech. Ten nowy 
prąd, potępiający hakatyzm rządowy i prywa­
tny, wytworzył się nie w sferach poselskich, 
ani w dziennikach, lecz jest samodzielnem zja­
wiskiem społecznem, a zapewne jest dość sil- 
nem, skoro odziałalo na postawę deputowanych 
liberalnych i junkierskich w parlamencie. By­
ły do niedawna usilne starania, aby przed wy­
borcami skompromitować katolickie centrum, 
rzucić cień na jego patryotyzm dlatego tylko, 
że występowało w obronie konstytucyjnego 
równouprawnienia Polaków z innymi obywa­
telami. W  tym kierunku rozwijano agitacyą 
z całą niemiecką systematycznością i wprawą, 
przez co zwrócono uwagę ogółu na tę sprawę 
i kazano mu w nią wniknąć. Ogół tedy nie­
miecki zaczął zajmować się tą kwestyą i wy­
robił sobie inne o niej przekonanie, niż chcieli 
mu narzucić liberałowie junkrowie. Nastąpił 
więc zwrot zupełnie niespodziewany, który 
przy taktowem i umiarkowanem postępowaniu 
naszem, musi zwolna wpłynąć na sejm pruski, 
na rzątl i biurokracyę.

Zajście na kurytarzu parlamentu między 
p. Edwardem Gniewoszem a Wojciechem Dzie- 
duszyckim załatwione zostało przez tegoż osta­
tniego o ile dotyczyło go jako człowieka pry­
watnego. P. Gniewosz bowiem oświadczył świad­
kom p. Dzieduszyckiego i ogłosił w pismach 
wiedeńskich deklaracyę, iż nie miał wcale za­
miaru obrażać hi1. Dzieduszyckiego. W ten spo­
sób naprawił p. Gniewosz poniekąd afront wy­
rządzony hr. jDzieduszyckiemu, ale nie napra­
wił bynajmniej potwarzy, rzuconej lekkomyśl­
nie na komitet centralny. Wiadomo bowiem, 
że p. Gniewosz cofając swą rękę, rzekł do hr. 
JJzieduszyckiego : „ VY przód, obmyj pan swą rę­
kę zbroczoną krwią niewinnie przelaną*.

W  ten sposób p. Gniewosz na komitet 
centralny, którego prezesem jest hr. Dziedu- 
szycki, zwala winę za to, że przy wyborach 
kilku ludzi zabito. Zarzut to nie tylko potwar- 
czy, ale nadto niedorzeczny. Kiedyż to bowiem 
zdarzyły się te ubolewania godne wypadki ? 
Oto wszystkie bez wyjątku przy prawyborach,

a zatem wtedy, gdy komitet centralny jeszcze 
wcale nie rozwinął swej akcyi i nie mianował 
kandydatów. Na prawybory nie miał komitet 
centralny żadnego wpływu, przyznać to musi 
nawet sam p. Gniewosz. Geneza tych krwa­
wych zajść była we wszystkich wypadkach ta 
sama.

Tłum podburzony przez agitatorów rzucał 
się na komisarza wyborczego, obwiniał go o 
fałszowanie aktów wyborczych i t. p., rzucał 
się na żandarmów czuwających nad porząd­
kiem, a żandarmi w obronie własnej musieli 
użyć broni. Tylko w Skoleni użyło wojsko 
broni, ale dopiero wtedy, gdy żandarm ciężko 
skaleczony kamieniem padł na ziemię, a i to 
stało się podczas prawyborów. Chyba więc tyl­
ko zła wola może dopatrzeć jakiegoś związku 
między komitetem centralnym a rozlewem 
krwi. Komitet centralny wcale nie podburzał 
chłopuV', a więc wolny jest od wszelkiej winy, 
a całą odpowiedzialność ponoszą tylko ci, któ­
rzy rozjątrzyli chłopów do tego stopnia, iż 
przekroczyli granice swobód obywatelskich za­
kreślone ustawami.

Są to ci agitatorzy, którzy przyrzekali chło­
pom uwolnienie od służby wojskowej i od po­
datków, podział gruntów pańskich, którzy kar­
mili ich Daśniami, że Cesarz chce im dać to 
wszystko, a panowie przeszkadzają, że panowie 
przebrani za chłopów byli u Cesarza prosić go 
o przywrócenie pańszczyzny, a Cesarz kazał 
ich wtrącić do więzienia, że Cesarz zakazał 
wojsku i żandarmom strzelać do chłopów, a 
więc każdy śmiało może iść na nich, bo nic 
mu się nie stanie i t. p. Na tych niesumien­
nych ludzi, a na nikogo więcej, spada krew 
przelana, i od nich to każdy uczciwy człowiek 
powinien ze wstrętem się odwrócić. Wciąganie 
prezesa komitetu centralnego w grę, świadczyć 
może tylko albo o nieznajomości stosunków, albo 
o złej woli.

„Wybory galicyjskie".
Piszą nam z Wiednia, 8 kwietnia:
„Druga bitwa z Polakami", która się roz­

poczęła wczoraj wnioskiem naglącym Daszyń­
skiego, Okuniewskiego i towarzyszy, a trwała 
5 godzin, skończy się dopiero dzisiaj. Powinna 
się skończyć odrzuceniem wniosku, aby wybo­
ry galicyjskie przekazać osobnej komisyi śled­
czej. Wprawdzie, jak to wynika z dokładnych 
wyjaśnień hr. Badeniego, tudzież prezesa cen­
tralnego komitetu wyborczego hrabiego Woj­
ciecha Dzieduszyokiego, ani władze galicyjskie, 
ani Kolo polskie nie potrzebują się lękać suro­
wego śledztwa. U wszem, najgruntowniejsze 
śledztwo wykazałoby tylko, że, jeżeli wyjątko­
wo tu lub ówdzie władza dopuściła się błędu, 
to jednak są to drobnostki w porównaniu do 
systematycznej, gwałtownej, szerzonej za po­
mocą najprzewrotniejszych środków agitacyi 
tych żywiołów radykalnych, które z zdumie­
wającą zuchwałością, śmią ■ w parlamencie au- 
stryackim występować w roli oskarżycieli i 
ukrzywdzonych baranków. Pominąwszy jednak 
okoliczność, że wyznaczanie specyalnyeh par­
lamentarnych komisyi śledczych jest zasadni­
czo środkiem nadzwyczajnym, do którego par­
lamenty uciekają się często w czasach rewolu- 
cyjnyoli, ale którego unikają w czasach jako 
tako normalnych, w danym razie zupełnie wy­
starcza zwykła komisya legitymacyjna do spra­
wdzania wyborów. Tendencyjność w napaściach 
ua rząd i Koło polskie na tle wyborów gali­
cyjskich jest zbyt widoczna, aby parlament, 
bez dopuszczenia się aktu wyraźnej stronni­
czości i niechęci do dwóch wymienionych czyn­
ników, mógł się przychylić do wniosku Da­
szyńskiego et 0’ie.

Tymczasem wczorajsze rozprawy Izby po­
selskiej znowu wyjaśniły starą prawdę, że 
w Austryi nad wszelkiemi socyalnemi i poli- 
tycznemi kwestyami górują rywalizacye i an­
tagonizmy narodowościowe. P. Daszyński, któ­
ry swą drugą mową zupełnie zniweczył opinię 
szczególnego uzdolnienia, którą usiłowała mu 
wyrobić na wna reklama dziennikarska, stawiał 
sprawę ua gruncie kosmopolitycznego radyka­
lizmu, wygłaszającego niczem nie ograniczone 
prawo agitacyi i opozycyi, a zasądzającego 
a priori wszelką prawidłową czynność organów 
rządowych, względnie zachowawczych czynni­
ków społecznych, podciąganych u nas pod ogól­
nikowy mianownik szlachty, albo „stańczyków". 
Ale w okamgnieniu „ruscy" koledzy jego Oku­
niewski i Jarosiewicz przerzucili kwestyę na 
pole antagonizmu narodowościowego. Bocyali- 
sta, z urodzenia Polak, ale negujący odrębności 
narodowe, wyświadczył tylko przysługę intran- 
sigentom (nieprzejednanym) „ruskim", którym 
nie chodzi u nic innego, jak tylko o osłabienie 
naszej narodowej pozycyi i dla których wszel­
kie deklamacye przeciwko szlachcie i władzom 
krajowym nie są niczem innem, jak środkiem 
agitacyi przeciwko narodowi polskiemu. W  u- 
stach p. Daszyńskiego radykalne i socyalisty- 
czne frazesy służą jedynie do osłabienia naszej 
pozycyi narodowej wobec parlamentu, w któ­
rym ona budzi tyle zazdrości i niechęci, prze­
ciwnie w ustach Okuniewskiego i Jarosiewicza 
te same nibyto doklamacye stają się nieco 
zmienioną i stosownie do chwilowej mody od­
świeżoną bronią do tej samej walki, którą 
w pierwszej sesyi austryackiego parlamentu 
w r. 1861 brygada świętojurców toczyła tutaj 
przeciwko Polakom w „Szmerlingowskiej szo­
pie przed bramą szkocką".

Ciekawym epizodem wczorajszej dyskusyi 
był energiczny występ młodoczechów Strań- 
skiego i Herolda przeciwko socyalnym demo­
kratom. Dowodzi on, że stronnictwo młodocze- 
skie w krótszym czasie, niż przewidywano,
zupełnie wytrzeźwiało. Cztery lata temu pp. 
Herold i Stransky o srogim namiestniku Czech 
hr. Thunie, porównywanym z księciem Albą,
a i o krwiożerczości władz, słuchających Taaf- 
fego względnie ks. Windischgraetza, deklamo­
wali tak samo, jak dziś Daszyński i Okuniew­
ski deklamują o systemie hr. Badeniego. W  
mowach dzisiejszych trybunów co chwila do­
strzegamy puste plagiaty z mów młodo­
czechów pomiędzy r. 1885 a 1895. Wystarczy 
porównać z ówczesną taktyką młodoczechów 
wczorajsze wywody pp. Herolda i Strańskiego, 
aby słusznie ocenić stanowczy i pomyślny zwrot 
w ich postępowaniu parlamentarnem. W Au­
stryi prawie nigdy walka polityczna nie koń­
czy się zupełnem zwycięstwem zasad i progra­
mu jednego stronnictwa, ale za to wszystkie 
w stosunkowo krótkim czasie pozbywają się 
zbyt rażących naleciałości radykalizmu, powa­
żnieją, dojrzewają.

Bądź co bądź, fakt, że nowa sesya parla­
mentarna rozpoczęła się takiemi namiętnemi 
dyskusyami o Galicyi, stanowi przykrą wróżbę. 
Nie bez racyi powiedziano, że jak niewiasta, 
o której najmniej mówią, tak też ten kraj 
jest najszczęśliwszym, który najmniej dostarcza 
powodu do sensacyjnych deklamacyi, a choćby 
tylko plotek. Solidarność Koła tworzyła w tym 
względzie pewną gwarancyę. Z jej upadkiem 
nastała fatalna zmiana ku serdecznej radości 
nieszczerych zwolenników nieograniczonej wol­
ności i postępu, lecz zaciętych wrogów narodu 
naszego.

18> U N IA Ś W IĘ T A .
(Ciąg dalszy).

Dwadzieścia z gorą lat minęło od owego 
„dobrowolnego" przyłączenia się Unii chełm­
skiej do schizmy i przerobienia dyecezyi chełm­
skiej na prawosławną, tymczasem cóż się 
okazuje ?

Kiedy nastąpiła koronacya cesarza Miko­
łaja H, między innymi wiernopoddańczymi pro­
śbami, zaczęły jak z rogu obfitości sypać się 
p r o ś b y  u n i t ó w  p o d l a s k i c h .  Miasteczka i 
wioski, jak: Sokołów, Seroczyn, Łazów, irze- 
wioa, Stołpno, Grodzisko, Gródek, Prosnów, 
Huszlew z 13 wsiami, Dokudów, Ortel i t. d. 
i t. d. podały prośby, aby im wolno było po­
zostać w wierze ojców. (Kilkudziesięciu tylko 
takich miejscowości prośby zebrano w publi- 
kacyi p. t. „Aua? pieas de sa Majestć Empermr 
de Toutes les Eussie8u. Kraków w drukarni 
„Czasu" 1897, spodziewać się, że było ich dar 
leko więcej). Podali także prośby wygnańcy 
z Podlasia w guberniach Chersońskiej i Oren- 
burgskiej zostający!

Cóż to! W ięc Unia na Podlasiu żyje? 
W ięc nie zabiły ją 20-letnie proskrypeye i gnę­
bienia? W ięc takież to było owo „dobrowol­
ne" przyłączenie ? Oto jak na wierzch wycho­
dzi prawda.

Bardziej’ jeszcze ni źli przy koronacyi wy­
szła ona na jaw przy ostatnim spisie ludności. 
Skoro dowiedzieli się unici, iż wolno, a nawet 
życzeniem cesarza jest, aby każdy napisał pra­
wdę, zaraz wszyscy „oporni" poczęli się zapi­
sywać jako unici. Co więcej! Nawet ci, którzy 
już byn podpisali się na schizmę i n w a.7n.ni 
byli jako schizmatycy, i ci także poczęli się 
Zapisywać jako unici. Ruch powstał na nowo, 
poczęły się znów niepokoje i aresztowania.

Nareszcie odważyła się i prasa rosyjska 
Wypowiedzieć gorzką prawdę. W  Petersburskich

Wiedomościach (listopad 1896) czytamy jak na­
stępuje :

„Jesteśmy wszyscy niezadowoleni ze sta­
nu sprawy unickiej, ani duchowieństwo prawo­
sławne, ani rosyjscy ludzie w kraju, ani nawet 
administracya nic nie jest w stanie znaleść 
znośnego w tych stosunkach. Duchowieństwo 
nie ma parafian, rosyjscy ludzie widzą kompro- 
mitacyę sprawy, a urzędnicy są w ciągłym 
kłopocie, bo zgoła nie wiedzą, co już począć 
z tym biernym ale twardym jak skała uporem 
byłych unitów. Wytwarza się stan niemożliwy 
w państwie zorganizowanem, mającem kodeks 
cywilny; nie ma chrztów, ślubów, pogrzebów; 
t y s i ą c e  ż y j ą  bez  k ó ś c i o ł a ,  umierają bez 
spowiedzi. Okropne stosunki! Rana to jest, ra­
na żywa, krwawiąca, i widzi ją  każdy, kto je­
no zajrzy do okolic, zamieszkałych , przez da­
wnych unitów; widzę ja, ilekroć pomyślę o tej 
sprawie — i ogarnia mię wielka boleść".

Oczom swym nie wierzymy, czytając te 
słowa.

Ha, więc żyje! — więc żyje ta wierna 
gromadka unicka, co się nie ulękła stumiliono- 
wego olbrzyma! Ocaliła ją wiara żywa, ocaliło 
ją  natohnienie Jozafata! I  dzisiaj ona stoi nie­
tknięta na świadectwo całemu światu, na nau- 
kę wszystkim narodom!

Jest istotnie coś wielce dziwnego, coś 
wielce tajemniczego w tern zachowaniu Podla­
sia: Oto większa część 12-milionowej Unii zniknę­
ła rzekłbyś bez śladu, a ta mizerna resztka stoi 
do dzisiaj. Dwadzieścia trzy lata bez ołtarza, 
bez kapłana, bez Sakramentów —■ a przecie 
katolicka! A  przyszłość jej nikomu, tylko Bo­
gu wiadoma, a z przeszłości wciąż słychać pro­
rocze słowa: „O mei Rutheni, per vos ego
orientem conyertendum spero!"... I któż może 
zbadać, czy nie ’ą to Opatrzność Boża wybrała 
do oświecenia Rosyi i całego Wschodu?

Wszasze zaprzeczyć się nie da, że to osta­
tnie męczeństwo Unii wpływ wielki wywarło

na Rosyę całą. Jak grzmot wiosenny przelatu­
jąc pod niebios sklepieniem, wstrząsa zarazem, 
wzrusza i spulchnia rolę ziemi, a młode ro­
ślinki kiełkują, — tak to raptowne zamęczenie 
Unii głośnem echem rozległo się aż po lody pół­
nocy, po granice Uralu, po błyszczące szczyty 
Kaukazu. Zdumienie ogarnęło Rosyan samych na 
taką potęgę miłości, na taką wielkość ofiary. 
Pierwszy-to raz może w życiu uczuli oni przez 
Unię, jeśli nie uwielbienie, to respekt prawdzi­
wy dla katolickiej wiary. „Co za dziwny na­
ród te uniaty!" mówili, pukając się w ozo- 
ło, gdy widzieli tych biednych chłopków 
gromady, pędzone w więzach mil setki, i 
za co? za ideę, za wiarę! „Oo za dziwny na­
ród!" Zdumienie tedy ogarniało Rosyan i ser­
deczne współczucie; naród-to bowiem szlache­
tny, choć zaślepiony. I  zaraz potem na ciemnem 
tle nocy prawosławia poezęły przebłyskiwać 
gwiazdki takie, jak 8ołowiew, jak ksiądz Toł­
stoj, jak innych tylu ludzi, którzy pociągnięci 
wołaniem prawdy, z nieustraszonem męstwem 
głosić poczęli narodowi swemu konieczność 
pojednania się w jednym Ulirystusa Kościele. 
Błogosławieni! ci pierwsi zwiastuni nowego ży­
cia, te pierwiosnki wiosny Królestwa Jbożego 
nadchodzącej w to państwo trzech oceanów, 
którego przeszłość tak dzika i ponura, a przy­
szłość pełna tajemniczej nadziei... przyłóżmy 
ucho do ziemij a usłyszymy tam w idący 
za nimi korowód wielki synów prawdy, usły­
szymy zbliżające się okrzyki „Hosanna!", gdy 
nadchodzić ma ten dzień radości całego Ko­
ścioła...

Lecz kiedyż, kiedyż nadejdzie ten wiel­
ki dzień P o j e d n a n i a !

*  **
„By liczba ludu była jak piasek morski" 

mówi św. Paweł „ostatek ioh zachowań będzie." 
Zrządzeniem Opatrzności Bożej mniejsza część 
Unii po rozbiorze Polski dostała się pod pano­
wanie Austryi, i gdy yJększa owa cześ pod

Rosyą padła ofiarą systemu rządowego, ta od 
razu zyskała głęboki spokój pod łagodnem ber­
łem monarchów z domu Habsburgów.

Dom ten wiernie katolicki oddawna oka­
zał się sprzyjającym Unii. Jeszcze wówczas, 
gdy Metody Terlecki, współczesny Rutskiemu, 
apostołował Unię w południowej Słowiańszczy- 
źnie, Cesarz ówczesny Ferdynand (panujący 
podczas wojny trzydziestoletniej) chciał go u- 
ozynić metropolitą unitów w swem państwie. 
A  kiedy późmej tenże biskup Chełmski w ró­
żnych sprawach udawał się do Rzymu, do Wie­
dnia wstąpił, powitany tam został uprzejmie, 
przez trzy dni przez Oesarza wspaniale podej­
mowany i w orszaku znakomitych panów od­
prowadzany do granic cesarstwa.

Teraz zaś skoro tylko Unia po rozbiorach 
dostała się pod berło Habsburgów, zaraz przy­
znano jej tu wszystkie prawa, zatwierdzono 
przywileje i zrównano w godności kler ruski 
z klerem łacińskim. Biskupi uniccy doznali ze 
strony dworu jak najłaskawszego przyjęcia.

Ponieważ okazywała się potrzeba zakładu 
dla kształcenia duchowieństwa, Cesarzowa Ma­
ry a Teresa założyła w 1774 r. t. zw. „Barbar 
reum" t. j. instytut przy cerkwi św. Barbary 
w Wiedniu, dla kształcenia kleru obrządku 
greckiego z Węgier, Galicyi i Kroacyi. Gdy 
jednak zakład ten nie mógł zadość uczynić 
potrzebom Cerkwi, gdyż przyjmowano tam po 
6 ty lko kandydatów z obu dyecezyj, przeto po 
10 latach zniósł go Cesarz Józef, & natomiast 
założył (1784) generalne, seminaryum we Lwo­
wie, w Wiedniu zaś na miejscu dawnego Bar- 
bareum założył późniejszy Cesarz Franciszek I 
1803 t. zw. k o n w i k t  c e s a r s k i  dla kształ­
cenia kleru z całej monarchii, w którym Rusi- 
ni mieli i5 miejso. Instytut ten miał dla Cer­
kwi wielkie znaczenie, wychodzili z niego mę­
żowie słynni pobożnością i nauką, jak n p. 
wszyscy niemal biskupi i znany prałat ks. Szy- 
mainiki.

Najważniejszem atoli i najdonioślejszem 
dziełem, które Austiya dokonała dla Unii, jest 
odnowienie dawnej Metropolii Halickiej, która 
po zniesieniu przez Rosyą metropolii kijow­
skiej, stała się odtąd ośrodkiem Unii. Po śmier­
ci ostatniego w Polsce metropolity, Teodozego 
Rostockiego w 1805 i\, ponieważ niepodobień­
stwem było unitom galicyjskim zależeć od 
zwierzchnika duchownego za granicą, przeto za 
zgodą Papieża Piusa VH cesarz Franciszek I 
w r. 18'Jts restaurował dawną, za czasów Kazi­
mierza Wielkiego istniejącą Metropolię Halioką 
z siedzibą we Lwowie, poddając pod jej wła­
dzę 2 biskupstwa: przemyskie i (chwilowo pod 
panowaniem Ąustryi będące) Chełmskie. To 
ostatnie wskutek zmian politycznych przeszło 
w 1830 pod bezpośrednią zależność od Papieża.

Pierwszym metropolitą halickim był arcy- 
cybiskup lwowski A n t o n i  A n g e ł ł o w i c z  
(1808— 1814), pasterz prawy i niezmiernie pra­
cowity, całą duszą oddany swej oerkwi. Wiele 
on usłng wyświadczył jej w owych ciężkich 
czasach, gdy Napoleon, chcąc narzucić światu 
swą hegemonię, dwóch Papieży w swej niewoli 
trzymał; a z powodu, że obie sufraganie prze­
myska i chełmska były osierocone, rzec można, 
że sam metropolita zarząd całej rozległej pro­
wincyi na barkach swych dźwigał.

Następcą jego był Mi c h a ł  L e w i c k i  
(1815 — o8) Metropolita ten, który najbardziej' 
zasłużył się okołc podniesienia szkolnictwa w 
kraju i pierwszy rzucił myśl założenia nowego 
biskupstwa Stanisławowskiego, dostąpił najwyż­
szej w Kościele godności, przez Ojca św. Piusa 
IX- został mianowany kardynałem w r. 1856, 
a więc już za panowania obecnego Cesarza 
Franciszka Józeni. Był tedy drugim po Izydo­
rze (1439) kardynałem w Cerkwi ruskiej.

X. P. I -  Krypiakitwicz.

(Dokończenie nastąpi).
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Chore d ir‘ho wi eństwo ruskie
Od jednego z kapłanów ruskich otrzymał 

Cz ta następujący list:
Przemyśl 3 kwietnia.
Korespondent C.asu w swych artyku­

łach pod tytułem: „Z obozu ruskiego poru­
szył był niedawno nader ważną dla Rusinów 
sprawę reformy ruskiego seminaryum duchow­
nego. Artykuły te, w których autor podawał 
konkretne fakta, bynajmniej nie świadczą o 
karności wśród duchowieństwa ruskiego i o 
szacunku ruskich duchownych dla swych bis­
kupów, i w których przytaczał nazwiska księ­
ży, którzy nie wahali się polecać socyalistycz- 
nych kandydatów na posłów do Rady państwa, 
artykuły te wywołały ogromną wrzawę w ru­
skich dziennikach. Dt ło i Hal czarnin rzuci­
ły się na autora z prawdziwą zajadłością. Ar­
tykuły powyższe nazwano nowym zamachem 
na ruską Cerkiew, a w publiczność ruską sta­
rano się wmówić, że potrzeba reformy semina­
ryum, to nowa „polska intryga". Zachowanie 
się Di la i Haliczanina1 tych dwóch syam- 
skich braci wobec poruszonej sprawy, bynaj­
mniej nas nie zadziwia Redakcye, w których 
zasiadają ludzie bądź obojętni w sprawach wia­
ry i cerkwi bądź też wprost wrodzy rozwojo­
wi unickiej cerkwi, nie mogły inaczej działać. 
Kto przypomni sobie, jakiemi obelgami obrzu­
cano po tych dziennikach najwyższego dostoj­
nika ruskiej cerkwi, ten nie będzie brał na se 
ryo ich wTzekomej obrony ruskiego duchowień­
stwa przed , polską intrygą “ korespondenta 
Czasu. Zadziwiło tylko niejednego z Rusi­
nów, że nawet organ Duszpastyr uważał za 
odpowiednie wtórować w tej sprawie Diłu i 
Hałyczaninowi. By nie być stronnńzym, za­
znaczę. że w jednem Duszpastyr miał racyę 
On sprostował mniemanie korespondenta Cza­
su, że w nowych wydaniach książek cerkiew­
nych jest przepis używania słowa „katolicki", 
zamiast „prawosławny", które to słowo bynaj­
mniej nie oznacza „schyzmatycki". Zaprzeczył 
natomiast Duszpastyr faktowi demonstracyjne­
go usunięcia się alumnów od wieczorku na 
cześć X. kardynała za to, że rektorat kazał od­
mówić wstępu na wieczorek p. Romańczukowi, 
zaproszonemu przez alumnów bez wiadomości 
rektoratu, chociaż ten fakt ogólnie jest znany 
i prawdziwy. W  ten sposób dał Duszpas yr sa- 
tysfakcyę alumnom... za ich demonstracyę.

A  jednak sprawa reformy duchownego se­
minaryum, to wcale nie „polska intryga". O 
sprawie reformy tej instytuoyi rozprawiają czę­
sto Rusini, uznając jej konieczność; nad spra­
wą tą zastanawiają się od roku biskupi ruscy, 
ostatnim razem po konsekraeyi biskupa Czecho­
wicza w Pizemyślu. Komu droga unicka cer­
kiew i jej rozwój, ten stanowczo nie oprze się 
zamierzonej leformie. Takie są moje myśli, ja­
ko Rusina, a wiem, że zdanie to podzielane 
bywa w szerokich kołach społeczeństwa ruskie­
go. Ująć w karby karności młodsze duchowień­
stwo, wpoić w nie szacunek dla biskupów, 
wychować w młodszym klerze ludzi, którzyby 
kochali katolicyzm i nie bali się poświęcić dla 
niego wszystkich swych sił.— oto konieczna 

otrzeba, gdyż między teraźuiejszem ruskiem 
uchowieństwem zachodzą wypadki wprost gor­

szące. Wspomnę tutaj o kilku nowszych zda­
rzeniach, które już po części dostały s ę do 
szpalt niskich dzienników.

W  Nrze 37 ruskiego, dziennika Rusłana 
czytamy wiadomość pt. „Agitator w czasie obia­
du", którą podajemy w dosłownem tłómaczeniu:
, Z Przemyśla piszą nam: Byli u nas i są je­
szcze narodowcy, którzy zachwycali się „kon- 
solidacyą" Rusinów. Jakie korzyści wypływają 
z tego dla narodowców, nie h opowie fakt, 
który miał miejsce przy obiedzie w czasie in- 
tronizacyi nowego biskupa. Wiadomo wam, że 
narodowcy urządzili na cześć biskupa Akade­
mię. Ta Akademia więc stanęła solą w oku na­
szej frakcyi kacapskiej. Jeszcze w ostatniej 
chwili nie mógł jej strawić jeden duchowny 
tern. bardziej, że na obiedzie biskupim do syta 
najadł się i jak zdaje się napił się, a wypiw­
szy, zabrał głos i krzyknął do księży: „broń
Boże by kto z was zjawił się dzisiaj na kon­
cercie narodowców", błowa te odniosły skutek, 
gdyż rzeczywiście między licznymi gośćmi wi­
dzieliśmy wszystkich, tylko nie naszych naj­
nowszych aliantów" (moskalofiiówj. Czy ten 
fakt nie świadczy o spaczeniu pojęć u niektó­
rych ruskich duchownych?

W  czasie intronizacyi biskupa zdarzył się 
jeszcze inny fakt. Biskupa Czechowicza wpro­
wadzano do katedry. Przed nim postępowała 
jego najbliższa rodzina i kilku wybitniejszych 
Rusinów, między nimi jeden mąż, który ma 

.to nieszczęście, że jest ruskim politykiem i na 
każdym kroku występuje przeciw moskalofil- 
stwu i akcyi moskalofilskiej p. Romańczuka. 
W  cerkwi posłyszał ten mąż, jak jeden z ru­
skich księży na głos odezwał się: „I toj gał-
gan... tutaj?" — Czy nie dowodzi to pewnego 
zdziczenia obyczajów? Ksiądz nie umie posza­
nować Bożej świątyni i nawet w tern miejscu 
świętem puszcza wodze swej brutalności i te- 
roryzmówi, których nauczyły go Diło i Ilały- 
czanin.

Inny ciekawy fakt podaje nam znowu 
Ru8lan w numerze 64 w korespondencyi z W ie­
dnia. Przytoczymy ten ustęp: „Socyalistyczny 

. organ Aroeiter Zty podał do wiadomości, że dnia 
27 marca, zaraz po otwarciu Rady państwa, 
socyalni demokraci zgromadzili się na naradę, 
w której wzięli udział „radykalni Rusini": po­
słowie ks. Taniaczkiewicz, di-. Okuniewski i 
di-. Jarosiewicz, dalej Stojałowczycy: Cena, Da­
nielak, Kubik, ks. Szponder i Zabuda, jak i 
polscy ludowcy: Bojko, Krempa i dr. W in­
kowski (ci ostatni opuścili później zgromadze­
nie). Z gości jawili się: Pernerstorfer, Adler, 
dr. Franko i dr. Daniłowicz".

Któż jest ks. Taniaczkiewicz ? Za czyjem 
poparciem został wybrany posłem? Nie uwie­
rzycie,, a jednak to prawdziwe, że przed wy­
borem był ks. Taniaczkiewicz u ks. kardynała 
z prośbą o poparcie jego kandydatury i że je ­
dynie temu poparciu zawdzięcza 011 swój wy­
bór. Czy wolno więc ks. Taniaczkiewiczowi 
w ten sposób poniżać powagę ks. kardynała, 
by odbywać wspólne narady wraz z socyali- 
stami, odwiecznymi wrogami religii i Kościoła ? 
Czy to świadczy o jego religijnych i katoli­
ckich uczuciach? Czy nie rzuca to cienia na 
całe duchowieństwo, które na to wszystko 
milczy ?

Gdy dodamy do tych smutnych przykła­
dów jeszcze i ten gorszący fakt, że katolicki 
ksiądz wydaje pod firmą dra Kormosza miesię­
cznik Prapor, gdzie uderza na katolickie je­
szcze nieukonstytuowane ruskie towarzystwo 
polityczne, gdzie urywki z encykliki Ojca św. 
bywają używane, jak to wykazał Rutłan w nr. 
3 :} i 35, ku szerzeniu liberalizmu, to zrozumie­
my, jak chory jest organizm ruskiego ducho­

wieństwa i jak potrzebną tutaj reforma semi­
naryum, aby chociaż młodsze duchowieństwo 
nie poszło śladem starszego. Rada na to łatwa. 
Konieczną rzeczą jest zmienić rektorat semi­
naryum i prowadzenie jego oddać zreformowa­
nym 0 0 . Bazylianom, między którymi widzi­
my znakomitych organizatorów, a ku którym 
dzisiaj znaczna część niskiej publiczności zwra­
ca się z sympatyą i uznaniem. Rzecz pewna, 
że wtedy stosunki zmienią się.

Tych kilka uwag uważałem za odpowie­
dnie poddać głównie pod rozwagę przewielebn. 
biskupów ruskiej Cerkwi. Nie podpisuję niniej­
szej korespondencyi swojej jedynie dlatego, aby 
nie dać powodu dziennikom w rodzaju Diła i 
Hałyczanina, iżby z tej sprawy ważnej, ogół 
niski obchodzącej, zrobiły sprawę osobistą.

t  Jan Brahms
Tydzień już końca dobiega jak zamknął 

powieki wiedeński mistrz tonów. Ogólny żal 
jaki towarzyszył temu smutnemu wypadkowi, 
nie tylko w ojczyźnie zmarłego, ale i poza 
jej granicami, świadczy jak powszechnem 
było uznanie i uwielbienie dla jego sztuki. 
To też nie od rzeczy będzie przypomnieć czy­
telnikom „Przeglądu" niektóre szczegóły jego 
życia i ostatnich chwil jego przeżytych tutaj na 
ziemi.

Jan Brahms urodził się 7 maja 1833 r. 
w Hamburgu, gdzie ojciec jego jako kontra­
basista żył w skromnych warunkach. Młody 
Brahms wcześnie już począł się oddawać mu­
zyce. Uczył się grać na trąbce i' na wiolon­
czeli, a później i na fortepianie. W  grze na 
tym ostatnim instrumencie doprowadził wnet 
tak daleko, że już w czternastym roku życia 
wystąpił na koncercie w swojem rodzinnem 
mieście. Wówczas to po raz pierwszy przed­
stawił się młody muzyk jako kompozytor i 
odegrał kilka waryacyi na temat pieśni ludo- 
wyc . Od tej chwili zajął się jego •wykształ­
ceniem muzycznem uczony kontrapunkcista 
Markssen, i udzielał mu nauki w wyższej grze 
na fortepianie i w teoryi. W  roku 1853 odbył 
Brahms pierwszą podróż artystyczną po Niem­
czech, podczas której poznał się -z Lisztem 
i Robertem Szumannem. Ta ostatnia znajomość, 
wywarła na koleje życia Brahmsa doniosły 
skutek. Sławny już wówczas jako kompozytor 
Robert Szumann, zajął się gorąco młodym 
pełnym ognistego temperamentu chłopcem. 
W  sławnej podówczas rozprawie pt. „Neue 
Bahnen" (Nowe tory) wprowadził Szumann 
nowego adepta sztuki w świat szeroki: W  tym 
samym też roku wyszły drukiem pierwsze 
utwory Brahmsa, które mu od raz zjednały 
szerokie koło czcicieli. Zaraz po ukazaniu się 
tych dzieł został Brahms dyrygentem chóru 
u księcia Lippe Detmolt. Porzuciwszy jednak 
wnet to stanowisko przebywał Brahms kilka 
lat na przemian w Hamburgu i w Szwajcaryi, 
poczem w roku 1862 osiedlił się w Wiedniu, 
gdzie go powołano na dyrygenta w tamtejszej 
S  igakadeniie. W  dwa lata później porzucił 
Wiedeń, aby po kilku latach powrócić cloń 

już na stałe.
Czas swój dzielił Brahms między pracę 

muzyczną, przyjaciół i wycieczki. Dobrze zbu­
dowany tęgi piechur lubiał on nadzwyczaj 
dalekie wycieczki. Pieszo zwiedzał Austryę 
Dolną, Górną, Salzburg, Tyrol, Szwąjcaryę. 
Czas wolny od wycieczek poświęcał przyjaoio- 
łom ir. wyjątkiem po południa, które regularnie 
przepędzał przy pracy... W  życiu publicznem 
lako muzyk brał największy udział w owych 
latach, kiedy był dyrygentem Sm.akade­
mie. Później zaś występował tylko wówczas 
kiedy chodziło o odtworzenie jego własnych 
kompozycyi.

W młodym wieku uchodził Brahms za 
człowieka cierpkiego i zamkniętego w sobie 
I był też takim. Niewiele słodyczy wychodziło 
wówczas z ust jego: Wszystko prawie, co mó­
wił, brzmiało ostro, satyrycznie, tac, jak gdyby 
serdeczność i dobroć serca chciały koniecznie 
ukryć się pod twardym, szorstkim pancerzem. 
W  miarę jednak jak z biegiem lat rosło w 
świecie uznanie dla jego sztuki, w miarę jak 
coraz częściej’ i coraz z dalszych stron świata 
gromadziły się dowody tego uznania, tajała też 
lodowa powłoka tej prostej i serdecznej z grun­
tu natury. Z mizantropa i samotnika robił się 
człowiek coraz bardziej towarzyski i kochający 
swoje otoczenie. To też i rosło i rozszerzało się 
coraz bardziej koło jego przyjaciół, do którego 
należały naj większe umysły Wiednia ze wszyst­
kich dziedzin nauki i sztuki. Ale największą i 
najserdeczniejszą przyjaciółką była dlań w tern 
kole Klara Schumann, wdowa po nieśmiertelnym 
kompozytorze. Pozbawionemu opieki kobiecej, 
bo nieżonatemu całe życie Brahmsowi była 
ona matką aż do swej śmierci prawie która 
nastąpiła z końcem maja roku zeszłego. Stratę 
jej odczuł głęboko Brahms i od tej chwili da­
tują się pierwsze zaczątki choroby, która mu 
życie wydarła. Z końcem czerwca pokazały się 
oznaki żółtaczki, będącej niestety tylko sym­
ptomem głębiej zakorzenionej choroby. Krępa 
1 silna jego postać podupadała coraz więcej. 
Nie pomogła i kur&cya w Karlsbadzie. Brahms 
wrócił ztamtąd jeszcze bardziej osłabiony niż 
był wyjechał. Nie uważając choroby swej za 
śmiertelną, ale raczej za przemijającą słabość, 
wywołaną wzruszeniami i zaziębieniem na po­
grzebie Klary Schumann, nie poddawał się jej 
Brahms, chociaż ubytęk sił zwiększał się szyb­
ko. Trzymał się też na nogach, dopóki tylko 
mógł; dopiero na kilka dni przed samą śmier­
cią, 25 marca, położył się do łóżka, aby już z 
niego nie powstać W  ostatnich dwóch dniach 
życia mówił już bardzo mało Spał tylko dużo. 
W ostatnich łych dniach zażądał jeszcze ga­
zety, aby w niej przeczytać biuletyn o swej 
chorobie. W  nocy z 2 na 3 bm. b jł  niespo­
kojny, nie spał, ale ani na chwilę nie stracił 
przytomności, tylko mówić już nie mógł. Nad 
ranem leżał długo z zamkniętemi oczyma. Na 
kilka minut przed dziewiątą otworzył oczy, 
przesunął zamglonym łzami wzrokiem po swem 
otoczeniu i westchnąwszy głęboko, skonał.

"W papierach pozostałych napróżno szu­
kano testamentu. Brahms napisał wprawdzie 
pized kilku laty do nakładcy swego Simroka 
coś w rodzaju testamentu, ale Simrob odesłał 
mu go jako rzecz niemającą podstawy prawnej, 
„List" ten raczej niż „testament" składał się 
z dwóch świstków, z których jeden był opa­
trzony podpisem kompozytora. Na tym świstku 
jednak nie było żadnych ważniejszych rozpo­
rządzeń prócz jakiegoś nieznacznego legatu na 
rzecz żyjącej wówczas siostry i 15.000 marek 
na rzecz pani Truksa, u której Brahms mie­
szkał i która pielęgnowała go podczas choroby. 
Jeden z jego przyjaciół (dr. Fellinger) sporzą­
dził mu wprawdzie przed laty brulion testa­
mentu, któiy Brahms miał odpisać. Ale brulion 
pozostał w biurku, bo Brahms nie mógł jakoś

zdobyć się na to, żeby go własnoręcznie na 
czysto przepisać.

Muzyczna działalność Brahmsa tak jest 
znana, że nie potrzeba jej podnosić. Zdumiewa 
ona obszarem i głębią. Z wyjątkiem opery — 
o której sam mówił, że jej nigdy nie skompo­
nuje — mamy w jBgo twórczości wszystkie ro­
dzaje muzyki. Pieśni, symfonie, sonaty, kon­
certy, oratorya, oto utwory, w których okazał 
swe siły i swą indywidualność, wyswobodziw­
szy się z krępujących go początkowo powija­
ków romantyzmu. Całą tę twórczość zamknął 
Brahms — jakby w przeczuciu śmierci — dzie­
łem pełnem poważnej, głębokiej grozy, zatytu- 
łowanem „Ernste Gesange" (śpiewy poważne).

Pogrzeb Brahmsa był jedną olbrzymią 
manifestacyą czci i uznania, jakiej "Wiedeń już 
dawno nie widział.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 9 kwietnia.

Posiedzenie wczorajsze zagaił p. prezydent 
dr. Małachowski, i udzielił głosu p. r. Rawskie­
mu, który miał referować sprawę budowy gma­
chu dla Towarzystwa sztuk pięknych, ponieważ 
jednak sekeye nie zgodziły się jeszcze na miej­
sce pod ten gmach, przeto sp awę tę odroczo­
no do jednego z najbliższych posiedzeń.

Celem rozszerzenia i uregulowania ulicy 
Piekarskiej uchwaliła Rada zakupić za kwotę 
3tX 0 złr. pasmo -grillu  należącego obecnie do 
ogrodu PP. Sakramentek. Przy tej sposobności 
zawiadomił p. wiceprezydent tSzajer Radę że 
toczą się rokowania z klasztorem PP. Sakra­
mentek o odstąpienie potrzebnego gruntu na 
przebicie nowej ulicy poprzecznej, któraby łą­
czyła uli e Piekarską z Kochanowskiego.

Następnie uchwaliła Rada wybudowanie 
w Brzuchowicach domu dla kolonii wakacyjnych 
dla uczniów uczęszczających do szkół lwow­
skich. Nową tę kolonię utrzymywać będzie gmi­
na kosztem około 20 0 złr. rocznie. Jak do­
tychczas, subweneyonowaó będzie gmina także 
i kolonie w Hrebenowie i Morszynie.

Następnie wylosowano trzy posagi z fun- 
daeyi miejskiej im. Arc. Gizeli po 15: > zlr. 
Zgiosito się 11 petentek, z których trzy wylo­
sowano, a mianowicie : Leontynę Władysławę 
Dobrzańską, Dominikę Momocką i Reginę Te­
klę Płońską.

Następnie przyszła pod obrady sprawa bu­
dowy nowego teatru we Lwowie, którą refe­
rował p. radny Janowski. Otóż p. referent 
przedłożył Radzie uchwalony przez komisyę 
teatralną projekt kontraktu mającego się za­
wrzeć pomiędzy gminą a p. Gorgolewskim. 
W  myśl tego projektu, odda gmina kierownic­
two budowy p. Gorgolewskiemu. Następnie w 
sposób treściwy zdał p. Janowski sprawę z 
czynności komisyi teatralnej i postawił nastę­
pujących sześć wniosków:

1) Rada zatwierdzi projekt p. Gorgolew- 
skiego ze zmianami, jakie poczyniła komisya.

2) Rada zatwierdzi kosztorys w kwocie 
815.579 zł., oraz dziesięcioprocentowy dodatek 
wynoszący 81.000 zł., jako rezerwę na możliwe 
przekroczenie preliminarza.

3) Rada zgodzi się na wybudowanie bu­
dynku t. zw. „sukursalnego" przeznaczonego na 
pomieszczenie dekoracyi, maszyneryi i t. d. 
na placu Solskich, który przez zdemolowanie 
kilku kamienic ma być połączony z pl. Gołu- 
ohowskich. ' '

4) Rada uchwali rozwiązanie komisyi te­
atralnej, gdyż ta z chwilą rozpoczęcia budowy 
teatru kończy swoją działalność, a na jej miej­
sce wybierze „komitet budowy", do którego 
komisya proponuje: pana prezydenta dra Ma- 
łacnowskiego, pp. Władysława Łozińskiego i 
Romanowicza, jako delegatów Wydziału krajo­
wego, dalej radnych Cybulskiego, dra Maryań- 
skiego, Gołąba, Janowskiego, Kowalczuka, Mi­
chalskiego, Rawskiego i dra Stroynowskiego, 
wreszcie dyrektora urzędu budowniczego Hoch- 
bergera, p. Gorgolawskiego oraz jednego urzęd­
nika Magistratu.

5) Rada zatwierdzi osnowę kontraktu ma­
jącego się zawrzeć z p. Gorgolewskim, wedle 
którego teatr będzie wybudowany najpóźniej 
dnia 31 marca 1900.

6) Rada zatwierdzi regulamin obowiązu­
jący organy powołane do przeprowadzenia bu­
dowy teatru.

Trzy pierwsze wnioski uchwaliła Rada 
en kloc, jak zaproponował p. Rawski, zaś nad 
dalszemi wszczęła się długa dyskusya, którą 
rozpoczął p. r. Rawski wnioskiem, aby komitet 
budowy składał się z tych samych członków, 
którzy należeli do komisyi teatralnej, nie uzy­
skał jednak większości. Czwarty wniosek u- 
chwalila Rada z drobnemi zmianami, a miano­
wicie, iż w miejsce proponowanego dra Dulęby 
wybrano dra Maryańskiego.

Po uchwaleniu 6-go Wniosku zamknął p. 
prezydent o godz. 3, 11 posiedzenie.

Z izby sądowej
LwÓW 9 kwietnia.

{Proces tcyborccy.)
Wczoraj rozpoczęła się w tutejszym sądzie 

karnym rozprawa przeciw czterem włościanom ze 
Smerekowa (w pow. żółkiewskim] oskarżonym o to, 
że niezadowoleni z reziiltatu prawyborów z 4 i 5 
kuryi w ich wsi, żądali w gwałtowny sposób od 
komisarza wyborczego, by ponownie przeprowadził 
te prawybory. Nazwiska tych włościan są: Iwan 
Puszkar, Michał Stachów, Demko Puszkar i Stefan 
Dobrośnica.

Rzecz miała się według aktn oskarżenia tak: 
Dnia 19 lutego b. r. przeprowadzał komisarz wy­
borczy, Józef Popelka, adjunkt podatkowy, prawy­
bory w Smerekowie. Równocześnie odbywały się 
prawybory w sąsiedniej gminie Przemiwółce. W  to- 
kn prawyborów zachowywali się włościanie niezwy­
kle wyzywająco a rej wśród nich wodził Iwan Pu­
szkar, niezadowolony szczególnie z tego, że niektó­
rzy głosują na niesympatycznego mu pisarza gmin­
nego, Bajsarowicza. Gdy komisarz wezwał Puszkara 
do porządku, zaczął on się odgrażać, że wybory 
przeprowadzone będą jak  my choczemo.

Na tern się jednak nie skończyło, bo gdy do­
niesiono z Przemiwółek, że w gminie tej nie wy­
brano radnego, kandydata miłego Smerekowianoin, 
mianowicie Iwana Puszkara, wpadli oni w liczbie 
przeszło 60 z Iwanem Puszkarem na czele do 
szkoły, gdzie się odbywały wybory, zarzucili komi­
sarzowi oszustwo i żądali ponownego przeprowa­
dzenia wyborów, grożąc wieszaniem i przelewem 
kiwi. Rzucono się następnie na komisarza i usiło­
wano mu akty odebrać przemocą. Rozruchy te 
trwały dość długo; szczęściem udało się komisarzo­
wi wyjść z sali, wskoczyć na wózek i opuścić wieś, 
wioząc ze sobą nienawistnego ekscedentom Bajsa­
rowicza.

Rozprawie przewodniczy radzea Oleński, pro­
kuratora zaatępąje substytut p. Miłaszewski, oskar­

żonych bronią adwokaci: Fedak, Dobrzański
i Lewicki.

Obwinieni wypierają się winy, chociaż przy­
znają częściowo, że na komisarza napierano o po­
nowne prawybory, że wołano nawet o odebranie i 
zniszczenie aktów. Padały rozmaite gwałtowne groź­
by i przekleństwa, nie było jednak mowy o wiesza­
niu i przelewie krwi. Ogólna niechęć zwrócona by­
ła nie przeciw komisarzowi, lecz przeciw Bajsaro- 
wiczowi, pisarzowi gminnemu, który rzekomo dopu­
ścił się sfałszowania listy wyborczej. Jeden z oskar­
żonych, Stefan Dobrośnica, obwinia nawet komisa­
rza o miotanie obelg na włościan i zaprzecza, jako­
by wychodzącemu komisarzowi utrudniano przemocą 
wyjście z sali.

Pierwszy świadek Józef Popelka, który 19-go 
lutego b. r. kierował wyborami w Smerekowie, ze­
znawał zgodnie z aktem oskarżenia, który też jest 
ułożony głównie na podstawie jego opowiadań.

Wczoraj po południu przesłuchiwano pisarza 
gminnego Bajsarowicza, który podobno był główną 
przyczyną rozruchów w Smerekowie. Zeznania tego 
świadka wczoraj złożone są rażąco odmienne od 
zeznań poczynionych przezeń w śledztwie. Pod­
czas gdy tamte obciążały Smerekowian, wczorajsze 
są wprost dla nich korzystne. Zaprzecza on, jakoby 
chłopi mówili komisarzowi „ty“ , również o groźbach 
nic nie wie, a nawet zeznaje, że gdy wraz z komi­
sarzem wyjeżdżał wózkiem ze Smerekowa, to nie 
słyszał odeń żadnej skargi ani opowieści o po­
gróżkach. Nakoniec przyznaje się do tego, że we 
wsi agitował za swoim wyborem.

Przesłuchani podczas dzisiejszej rozprawy świad­
kowie włościanie Jacek Prijna, Jan Kaliszczak i Kość 
Lewko, prezes komisyi wyborczej, zaprzeczają ró­
wnież, jakoby na odmowę komisarza co do pono­
wnego przeprowadzenia prawyborów oskarżeni od­
grażali się tein, że będą „wiszaty i rizaty", jak to 
w śledztwie pod przysięgą zeznał komisarz. Co się 
tyczy zarzutu gwałtownego zatrzymywania ko­
misarza w sali szkolnej, zeznał Jan Kaliszczak, 
że wprawdzie wśród włościan odzywały się głosy, 
aby stanąć przy oknach i nie puścić nikogo, zre­
sztą jednak ograniczono się na pustych pogróżkaeh 
i pozwolono komisarzowi wyjść spokojnie, a nawet- 
zaczekać na Bajsarowicza.

Następnie przesłuchiwano Ołeksę Wołkuna, 
młodego chłopa, który w czasie prawyborów doniósł 
Smerekowianoin o rezultacie prawyborów w Przemi­
wółce, wskutek czego powstała cała burda. Zeznaje 
on dość zgodnie z zeznaniami poprzednich świadków, 
a nadto opowiada, że podczas owej burdy komisarz 
wcale nie był zmieszany lub przestraszony, co było­
by naturalnem w razie natarczywych gróźb.

Świadek Makoliou, gospodarz, który wiózł ko­
misarza i Bajsarowicza ze Smerekowa, jest trochę 
głuchy, słyszał jednak, jak chłopi domagali się wy­
dania im aktów wyborczych, co wywarło na nim 
takie wrażenie, jakby miało przyjść do bójki. Przy 
wsiadaniu na wózek miał się komisarz odezwać do" 
Bajsarowicza: „Dobrze, że pana zabieram, bo niożeby 
pana obili."

Rozprawa trwa dalej.

KRON IKA.
Lwów dnia 9 kwietnia.

Z Życia towarzyskiego. U państwa Grzego­
rzów Ziembickich odbyło się we środę amatorskie 
przedstawienie. Program zawierał dwie znane, a za­
wsze serdecznie rozweselające komedyjki: Adolfa 
Abrabamowicza „Pupil pupila" i Meilliaca i Hale- 
vyego „Pomyłki pana Lambineta". Gra amatorek 
i amatorów była wytworną. W  sztukach tych wy­
stępowali pani Osbergerowa, panna Marya Ziem- 
bicka i panna Bobrownicka, oraz pp. Jaroszyński, 
Okęcki, Tomisław Jędrzejowicz, bar. Eustachy Bru- 
nicki, kr. Łoś i Rodakowski.

Satysfakcya. Wojciech kr. Dzieduszycki po­
słał dwóch mężów zaufania do p. Edwarda Gnie­
wosza z żądaniem, żeby się wytłómaczył z tego fa­
ktu, że nie podał mu ręki. Na skutek tego p. Gnie­
wosz złożył w obec nich oświadczenie, że nie po­
dając ręki, nie miał zamiaru obrazić osobiście p. 
Wojciecha Dzieduszyckiego.

Tow. dla upiększenia miasta Lwowa odzna­
cza się wcale nie piękną apatyą do celów, które 
sobie zrazu wytknęło. Już drugi raz w tym roku 
zwołał prezes Towarzystwa, dr. Henryk Max doro­
czne walne zgromadzenie, ale do apelu stawiło się 
za każdym razem po pięciu czy sześciu członków, 
chociaż na liście Towarzystwa znajduje się ich prze­
szło dwieście. W  ten sposób nie może Towarzystwo 
ani działać, ani nawet rozwiązać się. Onegdaj na 
powtóruem „walnem" zgromadzeniu postanowiono 
agitować wśród członków celem przełamania tej u- 
porczywej obojętności na losy Towarzystwa. Czy się 
to uda, zobaczymy na trzecicm walnem zgromadze­
niu, które prezes przyrzekł niebawem zwołać.

Towarzystwo kursów akademickich dla ko­
biet. W sobotę 10 b. m. o godzinie U odbędzie się 
w wielkiej sali ratuszowej walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa. Na porządku dziennym prócz 
sprawozdania wydziału i komisyi kontrolującej wy­
kład proł dr. L. Finkla.

Ks. Kneipp, słynny hydropata z Worishofen 
w Bawaryi, zachorował na zapalenie płuc z powodu 
zaziębienia się na pogrzebie. W zakładzie kuracyj­
nym ks. Kneippa objął wskutek tego zastępstwo 
w ordynowaniu ks. przeor Reile.

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. arcludye- 
cezya lwowska : Kanoniczną instytucyę otrzymali :
ks. Wojciech Sołtys na probostwo w Buszczu, ks. 
Ludwik Weiss na probostwo w Złotnikaeh. Zmarła 
S. Marya Anuncyata, Wiktorya Łada, Kongregaoyi 
SS. Franciszkanek Przenajśw. Sakramentu w U2 r. 
życia a 39 profesyi zakonnej. R. i. p.

Dyecezya przemyska: Zamianowany ks. J.
Steliński, wik. w Dynowie, administratorem w Dy- 
lągowej. Przeniesiony ks. M. Gardziel, administrator 
w Dylągowej jako wikaryusz do Dynowa.

Dyecezya tarnowska : Przeniesieni księża wi- 
karyusze : Kazimierz Kozak z Tymowej do Jnrko- 
wa, Bartłomiej Łaś z Bobowej do Tymowej; ks. 
dr. Władysław Mysor po ukończonych studyach 
w Rzymie przydzielony do Kolbuszowej. Zmarli: 
ks. Tomasz Pociłowski, proboszcz w Łącku, emer. 
dziekan, jubilat, w 78 roku życia a 53 kapłaństwa, 
ks. Paweł Wołek, projboszez w Podolu w 42 roku 
życia a 10 kapłaństwa. R. i. p. Administratorem 
parafii w Podolu ustanowiony ks. Wojciech Zaba- 
wiński, wikarynsz z Zakliczyna. Konkurs na pro­
bostwo w Łącku rozpisany z terminem do 5 maja, 
na probostwo w Podolu do 1 maja b. r.

Sprawa Szajera. We środę dnia 7 bm. ukon­
stytuowała się na wieczornem posiedzeniu komisya 
parlamentarna, mająca się zająć sprawą Szajera. 
Prezesem komisyi wybrany został p.Fuchs, zastępcą 
p. Dyck, a sprawozdawcą p. Slama. Komisya uchwa­
liła znaczną większością głosów przedstawić Izbie 
projekt, ażeby wstrzymano sądowe ściganie Szajera, 
dopóki obecny okres parlamentarny się nie skończy.

Pożar. Wioskę Henryka Siemiradzkiego Strzał- 
ków, w ziemi noworadomskiej, nawiedził pożar. 
Straty wynoszą około 10.00(1 zł.; były jednak w 
większej połowie asekurowane.

Jeszcze 0 Czerniejowie. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo :

Przedwczoraj pobił ciężko i pokaleczył prze- 
wódzca radykałów czerniejowskich Fedor Hołowka 
wyborcę Teodora Ostapowa za to, że nie głosował 
na Huryka i Romańczuka. Byłby już najwyższy 
czas, by władze surowem postępowaniem z agitato­
rami radykalizmu położyły koniec tym niesnaskom 
wśród ludu. Szymon Różański.

Wieczór ku czci Narcyzy Żmichowskiej.
Grono pań krakowskich uczciło (przy końcu marca) 
pamięć Żmichowskiej publicznym uroczystym wie­
czorem, a przy tej sposobności przypomniało ogóło­
wi jej zasługi i działalność i spopularyzowało to na­
zwisko, któremu się należy w literaturze miejsce 
obok największych naszych poetyckich talentów. 
Wieczór wypadł bardzo dobrze, dzięki niezmordo­
wanym zabiegom dyrektora p. Wł. Żeleńskiego, 
który zajął się artystyczną częścią programu i dał 
słuchaczom wytworną biesiadę muzyczną Poprze­
dzało ją wstępne słowo o Żmichowskiej, odczytane 
przez artystę dramatycznego p. Józefa Śliwickiego. 
Nieznany autor czy autorka tego studyum, zamknął 
w szczupłych ramach treściwy a wyczerpujący po­
gląd na stanowisko literackie Żmichowskiej, na jej 
życie, działalność i wpływ, jaki na współczesnych 
wywarła jako przodowniczka t. zw. entuzyastek.

Część muzyczną wypełniła wspaniała, pełna 
harmonicznych efektów uwertura Żeleńskiego „W  Ta- • 
trach," majestatyczny marsz mickiewiczowski i prze-, 
śliczny gawot, wykonane przez orkiestrę 13 pułku 
pod batutą samego kompozytora.

Warszawianka p. Jadwiga Mielęcka, po raz 
pierwszy występująca na estradzie krakowskiej od­
śpiewała kilka pieśni Żeleńskiego i Zarzyckiego do 
słów Gabryeli.

Znaczną część programu, bo aż trzy numery, 
wypełniła deklainacya, którą rozdzieliły pomiędzy • 
siebie panie Trapszówna i 1‘omianówna, oraz p. 
i  otarbiński. Przedmiotem wybranym na ten popis 
były utwory Żmichowskiej, które w pełnem arty­
zmu wygłoszeniu zajaśniały w całej piękności stylu 
i myśli.

Dochód z wieczoru przeznaczony był w poło­
wie na stowarzyszenie nauczycielek, a w połowie 
na pomnik dla śp. Oskara Kolberga.

Konkurea rozpisują : Izba notaryalna we Lwo­
wie na posadę notaryusza, opróżnioną po śp. Jasiń­
skim. Termin do 30 bm. —  •' ydział krajowy na 4 
miejsca funduszowe w zakładach wojskowych z fun­
dacji jubileuszowej- Cesarza Franciszka Józefa, 
a mianowicie w akademii wojskowej w Wiener- 
Neustadt, w technicznej wojskowej w Wiedniu i 
marynarskiej we Fiume, ewentualnie także w wyż­
szej wojskowej szkole realnej. Termin podań do 10 
maja na ręce Wydziału krajowego. — Wydział kra­
jowy na jeden udział w kwocie 44(X złr. z fuudacyi 
Probusa Piotra Włodzimierza Samsona-Barczewskie- 
go dla utrzymania i wychowania pamen polskiej 
narodowości. Termin do 30 czerwca.

Zaszczytne odznaczenie. P. Franciszek Go­
debski, muzyk i kompozytor, syn znanego artysty- 
rzeźbiarza Cypryana Godebskiego, otrzymał w tych 
czasach od rządu francuskiego zaszczytne odznacze­
nie, gdyż został mianowany tak zwanym „o/jicier 
d* l'A<tademieu. Pan Franciszek Godebski pracuje 
obecnie nad skomponowaniem kantat które mają 
być wykonane przy odsłonięciu pomników Matejki 
i Kopernika, dzieł dłuta p. Cypryana Godebskiego

Pogłoski o rozruchach antysemickich w Gli­
nianach krążyły wczoraj uparcie po mieście. Pogło­
ski te, jak stwierdziliśmy, były zupełuie nieuzasa­
dnione, a powstały prawdopodobnie ztąd, że ze spo­
ru osobistego dwóch ludzi, należących do iuteli<ren. 
cyi, zrobiła opinia z... igły —  widły../ rezruchy°an- 
tysemickie. Pole do kombinowania senzacyjnych wia­
domości było w danym wypadku o tyle bardziej 
przydatne, że jeden z spierających się - był żydem 
a drugi katolikiem i że każdy z nich należy do 
dwóch partyi w gminie, żydowskiej i katolickiej, 
walcząeych między sobą oddawna o wpływ i zna­
czenie w miasteczku.

Nowa banda trucicielek. W  Mezó-Vasarhely 
na Węgrzech przerwano tymi dniami senzacyjną 
rozprawę przeciw kilkunastu kobietom, które truły 
swych krewnych i mężów, dlatego, aby zabraS po 
nich premię asekuracyjną na życie. Rozprawę odro­
czono — jak donieśliśmy —  z powodu nagłej śmier­
ci przewodniczącego trybunału, który prowadził pro­
ces. Obecnie w Jłiskolczu policja aresztowała siedm * 
kobiet-trucicielek, które jako członkinie licznej bandy 
dopuszczały się również tak potwornych zbrodni. 
Śledztwo przeciw reszcie trucicielek jest w toku.
Ż brodniarki posiadały w Miskolczu własną aptekę' 
z której pobierały truciznę. Dotychczas wyśledziła 
polieya 23 śmiertelnych wypadków otrucia, wywo­
łanych przez chciwą grosza szajkę.

Dżuma. Berliński korespondent czasopisma 
Tayblatt wysłany w marcu b. r. do Bombaju ce­
lem zbadania na iniejs/u zniszczenia szerzonego 
przez dżumę, tak opisuje stan obecny:

„Groźny jest widok, przedstawiający się każ­
demu, kto przyjeżdża do Bombaju okrętem. Setki - 
okopconych, fabrycznych kominów, sterczą jako nie­
me świadki minionej działalności przemysłowej mia­
sta; lecz tylko kilka z nich bucha jeszcze dymem 
na znak, że gdzieniegdzie życie i praca nie całkiem 
wymarły. W porcie bombajskim nie ma już prawie 
ani śladu kupieckiego ruchu, który tam wrzał do 
niedawna: teraz tylko tu i owdzie grupki ludzi 
załatwiające małe interesa i to w takiej ciszy, jak­
by się wstydzili, że wśról ogólnego pomoru oni 
trwają dalej w swych zwykłych zajęciach. Taka 
sama cisza panuje w calem mieście. Aby dać wyo­
brażenie, jaki straszny przewrót wywołała dżuma 
w stosunkach miasta, do_ć wspomnieć, że od otwar­
cia suezkiego kanału Bombaj był szczęśliwym ry­
walem Kalkuty, że w licznych jego tkackich fa­
brykach siedziało codziennie przy krosnach 00__
70.U00 robotników, a teraz zmuszeni są oni wszyscy 
głód cierpieć. Wogóle Bombaj był centrum prze- 
mysłowem dla 109-milionowej krainy indyjskiej 
wywożono stąd produkty wprost do Niemiec, Fran- 
cyi, Włoch, Anglii, Szwecyi i innych państw euro­
pejskich. Teraźniejsze straty wskutek upadku han­
dlu i przemysłu wynoszą codziennie mniej więcej 
8 milionów marek. Przywóz ustał zupełnie, a towa­
ry, które przywieziono w chwili wybuchnięcia zara­
zy, lożą dotychczas jeszcze w dokach; adresaci 
bowiem częścią pomarli, częścią zerwali zupełuie 
stosunki'kupieckieti porzucili miasto tak, że w bankach 
znajduje się jeszcze towarów na 10 mil. marek nie 
podjętych. Na giełdzie nie ma ani sprzedających, 
ani kupujących, większe sklepy ua rynkach są 
pozamykane, nawet aptekarze, nie mając u siebie 
skutecznych środków przeciw dżumie, po wynosili się 
z miasta. Obraz smutnego spustoszenia przedstawia­
ją ciągnące się jednym rzędem wzdłuż rynków 
liczne kramiki rękodzielników, przegrodzone od sie­
bie tylko drewnianemi ścianami. Niedawno uwijało 
się tu tysiące Indusów-tubylców z różnych prowin­
cji, Afganów, Persów, Zanzibarczyków, Beluilży- 
stańców, Siamczyków, Arabów, ludzi różnych mową, 
temperamentem i ubiorem. To wszystko sprzedawa­
ło, kupowało, kłóciło się, modliło się po swojemu, 
tworząc co chwila iuny obraz jak w kalejdoskopie ; 
dzis z tego ani siadu, a przechodnia ogarnia przy­
kre uczucie samotności.

lo  samo na ulicach. Ludzi mało, tramwaje
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dawniej przepełnione pasażerami wloką się teraz pu­
ste. "W hotelach mało gości i tylko bogaci Amery­
kanie i Anglicy, zwiedzający zazwyczaj podczas go­
rących miesięcy osobliwości Bombaju, pozostali i 
teraz w mieście. Dżuma na pozór nie wywiera na 
nich wielkiego wrażenia, chociaż zadżumione trupy 
Walają się często przed samemi bramami hoteli, to 
jakiś nieszczęśliwy ułożył się w sieni lub u bramy, 
nie mogąc dojść do domu, i zasnął na wieki.

Szczególnie przykre sceny dzieją się podczas 
jazdy koleją żelazną. Na każdej prawie stacyi prze­
szukują pociąg i sortują niejako pasażerów, oddzie­
lając zdrowych od tych, którzy zachorowali albo już 
umarli. Tymi dniami np. znaleziono w jednym prze­
dziale wagonu trupy dwóch kupców z Bombaju, 
którzy mieli przy sobie 20.000 mk. biletami ban­
kowymi. Tysiące osób codziennie jeszcze ucieka z 
Bombaju. Władza administracyjna zawiesiła jednak 
teraz wydawanie biletów trzeciej klasy ze względu 
na to, że taka tłumna ucieczka powoduje rozprze­
strzenianie się zarazy. Wbombajskiej prowincyi jest 
już 15 większych miast dotkniętych epidemią, a 
mieszkańcy zewsząd uciekają. W  samym Bombaju, 
mieście liczącem do niedawna prawie milion mie­
szkańców, nie pozostało —  jak można wnioskować 
—  więcej niż 200.000 ludzi.

Europejczyków oszczędza zaraza, podobnie jak 
i 'bogatsze klasy tubylców ; głównie tylko ubodzy 
padają jej ofiarą. Niedostateczne odżywianie się, nie- 
hygieniczne mieszkania o dnsznem powietrzu i wa­
dliwej wentylacyi... to są główno czynniki rozprze­
strzeniania się dżumy. Jak zwykle podczas epidemii, 
wiele szkody wyrządzają także zabobony i ciemnota 
niższych warstw. Pospólstwo ukrywa chorych, bojąc 
się oddawać ich do szpitali, a zamiast racyonaluego 
izolowania ognisk zarazy, poprzestają na religijnych 
obrzędach. Za inieyatywą gubernatora zawiązał się 
komitet, ;ióry chwycił się energicznych środków 
celem stłumienia dżumy. Obecnie bawi w Bombaju 
kilku lekarzy europejskich, a między nimi słynny 
dr. Jersin. Stosują oni niedawno wynalezioną metodę 
szczepienia dżumy, dotycnczas jednak z wątpliwym 
rezultatem.

Polak na Madagaskarze. Od dni kilku bawi
w Wiedniu p. Filemon Słuszański, rodem z Buko­
winy, który, po siedmioletnim pobycie na Mada­
gaskarze, wraca ną dłuższy pobyt do ojczyzny. Pan 
Slnszański służył początkowo w austryackiej mary­
narce wojskowej i wziął udział w podróży na około 
świata na korwecie „Fryderyk11 w latach od 1874 
do 1870. W  czasie wojny turecko-rosyjskiej znalazł 
się :ia wodach tureckich na pokładzie „Narenta“ . 
W r. 1888 opuścił służbę i przeniósł się na Mada­
gaskar, gdzie poświęcił się zawodowi kupieckiemu. 
Był on jedynym poddanym austryackiin na tej 
wyspie afrykańskiej, handlował obrazami, instru­
mentami muzycznemi, łóżkami żelaznemi, lampami 
naftowemi, lustrami i wyrobami ze szkła, porcelaną, 
dalej bielizną, ubraniem i obuwiem, które to artykuły 
sprowadzał wyłącznie z fabryk austryackich. W  cza­
sie wojny francuskiej z łtanavalo III służył Fran­
cuzom radą i czynem. Narażając swe życie na nie­
bezpieczeństwo, starał się o zaopatrzenie wojsk 
w prowiant, a szczęśliwym też wypadkiem udało 
mu się ochronić okręt francuski od napadu Howa- 
sów. Po skończonej wojnie zaspokoił rząd francuski 
wszystkie pretensye cudzoziemców, jedynie tylko 
Słnszański odszedł z kwitkiem — i z tego to powo­
du bawi obecnie w Wiedniu, by za pośrednictwem 
urzędu dla spraw zagranicznych wydobyć wcale po­
kaźną kwotę. Zdaniem jego, niezmiernie pożądaną 
byłoby rzeczą w intereaie handlu Austryi z Mada­
gaskarem, ustanowienie tamże konsulatu austrya- 
ckiego.

Wytresowany słoń. Lord Dufferin w pamię­
tnikach swych opowiada następujące zabawne zda­
rzenie z czasów, gdy był wicekrólem Iudyj. Pe­
wnego razu podczas odwiedzin maharadży Holkaru, 
lord Dufferin nożem z kości słoniowej przecinał 
kartki nadeszłych świeżo dzienników. Książe in­
dyjski po raz pierwszy widział taki nóż i prosił 
wicekróla, aby mu go darował, obiecując, że w za­
mian inny mu przyszłe. Lord Dufferin najuprzej­
miej życzeniu jego zadość uczynił. W  kilka mie­
sięcy potem maharadżah przybył znowu do Kalkuty 
i przywiódł w darze młodego słonia, z kłami oszli- 
fowanemi w kształcie nożów do przecinania kartek. 
Nie dość na tern, gdy na stole położono dzienniki, 
słoń z wielką zręcznością i wprawą, wszystkie 
kartki rozciął i podał je na trąbie lordowi Dul- 
ferin !...

Zmarli. We Lwowie: Ludwika z Hodolów 
Łyszkowska, żona radzey Magistratu w 55 roku 
życia. —  Anna Hefemowa, wdowa po ś. p. Iiobercie 
Hefernie, dyrektorze gal. banku hipotecznego w 7D 
r. życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano • 4 R., w poł. 
-|- 8 R. Bar. 765. Podnosi się. Pochmurno.

Uhanorowany Wojtek.
—  Aj waj... Go ja widzę!... Wróciłeś z kry­

minału V
—  Nie z kryminału, jeno z takiego domu, gdzie 

wiedzą, jak człowieka uhonorować. Drzwi przede- 
inną otwierali, drzwi za mną zamykali i jeszcze ka­
zali sobie zrobić moją fotografię na pamiątkę.

Trafne tłumaczenia.
Ustęp z pewnej ballady Burgera:
Mein Eduard, mein Eduard, wie lang wirst Du 

noch siiumen ? der Hass soli uns nicht trennen !
Tłumaczy Gapski :
Mój Edwardzie, mój Edwardzie, jak długo 

jeszcze będziesz obrębiać ? zając niech nas nie roz­
pruje !

Z Horacego wiersz :
Beatus ille, qui procul negotiis 
B o b u s patema r u r a  exercet suis.

(Szczęśliwy ten, co zdała od hałaśliwych zajęć 
wyi>asa woły na ojcowskich łąkach).

Tłumaczy zdolny kolega Gapskiego :
Szczęśliw ten, co w wiejskiej pokorze 
Barszczem bez r u r y  i b o b e m  żyć może.

Repertuar teatralny. Dziś w piątek po raz 2-gi 
Urzędowa żonau, sztuka w 5 aktach z powieści Sa- 

vage’a. W  sobotę po poł. dla młodzieży szkolnej „Zbój­
cy11, tragedya w 5 aktach Fryderyka Schillera, 
wieczorem o pół do 8-inej po raz ostatni w tym 
sezonie „Loliengiiu11, wielka opera w 4 aktach Ry- 
-szarda Wagnera. Ostatni występ Władysława Flo- 
rjańskiego. W  niedzielę po południu „Jaś i Mał­
gosia11, opera w 3 aktach Humperdincka. -występ 
panny Janiny Korolewicz w pnrtyi Małgosi. Roz­
pocznie „Majster i czeladnik11, komedya w 2 aktach 
Józefa Korzeniowskiego. Drugi popis szkoły drama­
tycznej. W  ponieuziałek wieczór ku uczczeniu pa­
mięci Juliusza Słowackiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 7 kwietnia.

(Z.). W  pierwszem stadyum obrotów mie­
liśmy zniżkę , jakkolwiek wczorajsze notowania 
wieczorne były bardzo silne. Ale zaniepokoje­
nie polityczne wytwarza się obecnie na pocze­
kaniu. Dziś więc spekulantów naszych iryto­
wało to, że rozpoczęcie blokady zatoki ateń­
skiej przewleka się i że admirał włoski Cane- 
varo zażądał odwołania go z wÓd kretenskioli.

Gdy jednak targ nasz około południa weszedł 
w kontakt z zagranioznemi giełdami, sytuacya 
w jednej chwili się poprawiła. Tamte giełdy 
bowiem w niczeni nie podzielały trwogi na­
szych spekulantów, lecz przeciwnie parły ku 
zwyżce. W  okamgnieniu zastosowała się i na­
sza giełda do tego i poranne zniżki wyrówna­
ła. Paryż najwięcej przyczynił się do dzisiej­
szej zwyżki, gdyż arbitraż skupywał na rachu­
nek Paryża Statsbahuy i akoye Landerbanku 
na naszym targu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 349'— , węgierskie 385*50, 

Ang obanki 151T5, Uniony 280*50, Bankverei- 
ny 249"—, Landerbanki 229*20, Ludwiki 217*75, 
Czemiowieckie 288*—, Elbethale 262*—, Renta 
papierowa 101*15, srebrna 101*15, austryaoka 
złota 122*55, austr. renta wal. kor. 100*95, wę­
gierska złota 121*80, węgierska renta wal. kor. 
99*20, dukat 5*65, 20-frankówka 9*51—, marki 
11*72, ruble 1*27—.

Telegramy „Przeglądu1'.
Wiedeń 9 kwietnia. (Rada państwu.' Dwu­

dniową debatę o wyborach w Galicyi ukoń­
czono nareszcie wczoraj. Wnioski Daszyńskiego 
i Okuniewskiego o wybranie osobnej komisyi 
dla zbadania wyborów galicyjskich nie przy­
szły wcale pod głosowanie, gdyż Iz Da olbrzy­
mią większością uchwaliła wniosek młodocze- 
cba Stransky’ego, aby tę sprawę przekazać ko­
misyi legitymacyjnej. Motywując swój wniosek 
wykazywał p. Htransky, że wnioski socyali- 
stów i p. Okuniewskiego sprzeciwiają się zasa­
dom autonomicznym.

Przebieg posiedzenia był następujący: Na 
początku postawiono kilka nagłych wniosków 
i interpelacyi, poczem zabr.ł głos p. D a s z y ń ­
ski  i w swój zwykły, namiętny sposób napa­
dał na władze i na szlachtę. Mówca rz«kł, iż 
godzi się z prezydentem gabinetu w twierdze­
niu, iż w Galicyi walka toczy się o zdobycie 
praw społecznych i politycznych. Z jednej 
strony walczą organizacye polskich i ruskich 
stronnictw ludowych, z drugiej Koło- polskie, 
rząd i wyższe duchowieństwo. Jeżeli rząd so­
lidaryzuje się z Kołem, to wraz z niern pono­
sić musi odpowiedzialność w tej Izbie. Czterej 
biskupi galicyjscy teroryzują lud zapomocą 
klątw kośeielnych, a władze tolerują to nadu­
życie. Dowodem sprawa ks. Stojałowskiego. 
Zwracając się następnie do p. Dzieduszyckiego 
nazywa to zuchwalstwem, jeżeli tenże wybrany 
przez nieliczną klikę odmawia prawa przema­
wiania jemu, poza którym stoi 23.000 wybor­
ców. 9 .0  szlachciców wysyła tu 20 posłów, a 
ta nieliczna klasa pasożytów wysyła kraj cały 
i dla siebie zagarnia wszystkie źródła docho­
dów. (Antisemici wołają: „A  żydzi? Czemu on 
o żydach ani słówkiem nie wspomina?)*1

D a s z y ń s k i :  Będę mówił i o żydach. 
Hr. Badeni z żydami to jedna ręka.'Cała wła­
dza w miastach jest w ręku kliki bankowej 
żydowsko-chrześoijańskiej. (Gwałtowne zaprze­
czenia na ławach antysemickich) Daszyński: 
Powtarzam, że klika ta jest żydowsko-chrze- 
ścijańska. (Lueger i ks. Lichtenstein: Ali a ! 
to drażliwy punkt dla niego, bo żydzi głoso- 
sowali za socyalistami). Następnie wylicza p. 
Daszyński długą litanię wrzekomycb nadużyć 
wyborczych, poczem zwraca się do młodooze- 
chów i nazywa mowę p. Stransky’ego jezuicką. 
Dwuogoniaste bydlę (lew czeski) stało się i 
dwujęzyczuem, a chociaż lew jeszcze silnie ry­
czy, wszyscy wiedzą, że już dał się zaprządz 
do wozu lir. Bad?niego. (Wrzawa nie do opi­
sania na ławach czeskich). Gzy to tak dawne 
czasy — woła Daszyński — kiedy wy, Czesi, 
siedzieliśei w więzieniach, a dziś bijecie brawo 
Dzieduszyckiemu, który jest personiiikacyą 
reakcyi.

«* Bo p. Daszyńskim zabrał głos p. Euge­
niusz A b r a h a m o w i e  z. „Słyszano tutaj 
— rzekł p. Abrahamowioz górnolotne fra­
zesy i brutalne napaści, wymierzone przeciw 
f olakoin, w rzeczywistości jednak są to tyiko 
ozeze słowa. Słonce prawdy wysuszy to błoto, 
jakie sprawił ten ulewny deszcz frazesów i Po­
lacy będą w stanie strzepnąć je  z swych nóg. 
Socyalni demokraci, czując na sobie cały cię­
żar winy, jęczą tutaj przed izbą, aby wzbudzić 
pozory, iż oni są ujarzmionymi i pogwałcony­
mi; nas czynią odpowiedzialnymi za każdą czyn­
ność organu rządowego. Jeżeli w Dolnej Au­
stryi starosta coś zawini, nikomu na myśl nie 
przyjdzie obwiniać o to reprezentanta ludu. U 
nas, my musimy odpowiadać za wszystko. W 
jakim stanie odebraliśmy ten kraj z rąk biu­
rokratów, jakie były drogi i ile było szkół ? 
W przeciągu lat trzydziestu nie można p ze- 
cież stworzyć cywiiizacyi, a czynić nas za to 
odpowiedzialnymi — to znaczy piawdzie wy­
ciąć policzek. W Galicyi szerzą między ludem 
wieść, że szlachta zbuntowała się przeciw Ce­
sarzowi, że dokonano wielu aresztowań, że Ce­
sarz buntowników skazał na śmierć. Między 
tymi skazanymi wymień, any bywał także hr 
Mieczysław Boikowski, a gdy ten wrócił do 
domu, zgotowano mu owacyę i cieszono się, że 
szerzona wieść okazała się nieprawdziwą.

A  w jakiż to sposób podawano ludowi 
wiadomość o restauracyi starego królewskiego 
zamku na Wawelu dla Cesarza?

Mówiono także, że Cesarz może drukować 
tyle pieniędzy papierowych, ile zechce i że tyl­
ko szlachta mu przeszkadza w rozdaniu tych 
pieniędzy pomiędzy lud. Tutaj siedzi hr. Hom- 
pesch, żywy świadek. Wybrany jest po raz 
trzeci do tej izby. Wybór jego zwalczano twier­
dzeniem, że w razie, gdy przejdzie, otrzyma 
od swego powiatu rocznie iJUtlOO złr. i uwol­
nienie od podatku!

Posłowie z innych krajów zaledwie będą 
nawet mogli pojąć, że w ten sposób można 
chłopa bałamucić. Wina za krew rozlaną nie 
na szlachtę spada, ale na socyalistów, na tych, 
którzy lad podburzyli. W Ohodorowie nie ma 
teraz wyborów, ale tam wschodzi ziarno przez 
nich zasiane i dojrzewa w kłosy, a obawiam 
się, że jeszcze czegoś więcej można się lękać. 
Gilzie popełniane są zbrodnie i morderstwa, 
tam naturalnie muszą być także aresztowania.

Proboszcza (Mironowicza) przedstawiono 
tu jako idealnego kapłana, a słyszeliśmy wozo. 
raj, że to on maszerował na czele rozjuszone­
go tłumu, a mam długą listę gróźb i podbu- 
rzań, jakicli dopuszczali się księża ruscy z am­
bony. — P. Daszyński powiedział: „Chcemy
być brutalnymi11. Gzy to dopiero zapowiedź? 
(Wesołość). Ozy ma przyjść jeszcze więcej nad 
to, co już słyszeliśmy ?

W  końcu oświadcza się mówca za odesła­
niem tej sprawy do komisyi legitymacyjnej. 
(Huczne oklaski).

Izba uońwala zamlunęcie dyskusyi. Mó­
wcami jenciuinymi wybrano ks. laniaczii !wi­

ozą za wnioskami socyalistów i Okuniewskie­
go, a dra Milewskiego przeciw.

Ks. T a n i a c z k i e w i c z oświadczył na 
wstępie, że także Rusini sa dobrymi patryota- 
mi austryackimi i gotowi są dla Austryi wszyst­
ko poświęcić, bo czują wdzięczność za to, że 
za rządów austryackicb. uwolniono iob z nie­
woli pańszczyźnianej. Następnie opowiadał zaj­
ścia wyborcze, rzekł, że w Namiestnictwie 
lwowskiem otwarto formalne biuro poborowe. 
Każdy kandydat, ohoąoy się uchronić przed 
zwalczaniem zaciekłem, musiał się w tern biu­
rze w Namiestnictwie stawić jakby do poboru 
lub na egzamin (wesołość). Jeżeli w Namiestni­
ctwie „adjustyrunek“ dobrze wypadł dla kom- 
petenta o posadę poselską, to posyłano go do 
garnizonu (wesołość), a starosta otrzymywał 
rozkaz przeprowadzenia wyboru inkamerowane- 
go kandydata. Nie jest prawdą , aby ruskie du­
chowieństwo podburzało z ambon. "Wykładało 
ono tylko ludowi, że i on do obywateli pań­
stwa należy. Zgoda Polaków z Rusinami może 
nastać, ale tylko na drodze prawdziwej wolno­
ści chrześcijańskiej i sprawiedliwości.

Jeneralny mówca contra Dr. M i l e  w s k i  
wskazał przedewszystkiem na to, że już sama 
dyskusya pouczyć musiała każdego nieuprze- 
dzonego, jak wielkie niebezpieczeństwo wywarł 
teroryzm dla spokojnego rozwoju kraju. Da­
szyński przedstawił się jako par rtece lence pa- 
tryota i reprezentant narodu. „Patrzyłem — 
rzekł mowoa — na ten wybór i widziałem, że 
wszyscy wrogowie pozytywnego chrześcijaniz- 
mu i narodu polskiego oddawali mu głosy. 
Nie zazdroszczę panu tych głosów, możesz 
je pan sobie zachować. Byłem także przy wy­
borze p. Szajera w Rzeszowie. Tam chłopi 
zmówili się bić każdego chłopa, który nie wy­
każe się, że głosował na Szajera. Ten sam 
Szajer przepadł w tym samym okręgu do miej­
scowej rady powiatowej i do sejmu. Przeciw 
niemu oświadczyło się całe lepsze włościań- 
stwo. Teraz chłopi poszli za nimi, gdyż obie­
cywano uwolnienie icli zupełne od służby woj­
skowej , od podatków, podział gruntów itd. 
Jeżeli pod lichwą rozumie się wyzysk nędzy 
materyalnej, to tego rodzaju agitaoya jest lich­
wą moralną (huczne oklaski), a jeżeli każdy 
uczciwy człowiek potępia" lichwę materyalną, 
to o ileż gorszą jest lichwa moralna. P. Da­
szyński zapowiedział dzisiaj, że robić będzie 
awantury i to mu wystarczy. O pozytywnej 
pracy nie myśli wcale, a jednak heca politycz­
na nie podźwignie narsdu. Dlatego obowiąz­
kiem izby jest przedsięwziąć pozytywną pracę 
dla podniesienia stanu włościańskiego.

Mówea omawia w dalszym cięgu ekono­
miczne położenie kraju, rozdrobnienie małej 
własności i t. d. \V niemieckich krajach pod­
stawą i jednostką ekonomiczną jest posiadłość 
włościańska , u nas własność mało-szlacliecka. 
Mówca nie obce wdawać się w rozpatrzenie, 
ozy to dobrze, ale faktem jest, że te stosunki są 
wytworem historycznego rozwoju- kraju.

Mówea wytyka, że Izba tak opornie po­
maga krajowi do podżwignięcia się ekonomicz­
nego , a przemówienie swe kończy następne- 
mi słow y: „Daszyński poruszył tu też kwe-
styę położenia Polaków w Niemczech i w Ro- 
syi. Jest to ów tani patryotyzm, który upra­
wiał Lewakowski ze swoim znanym protestem. 
Lewakowski powiedział, że kraj rozsądzi mię­
dzy nim, a nami. Otóż kraj rozsądził, bo myś­
my wrócili, a on nie11.

„"Wyrazy użyte przez p Daszyńskiego o 
politycznem stanowisku Polaków, przypomina­
ją żywo raporty rosyjskich i pruskich ajen­
tów prowokacyjnych. P. Daszyński nie ma 
prawa nazywać się i olakiem11.

W  końcu oświadcza mówca, że Polacy 
głosować będą przeciw wnioskowi Daszyńskie­
go a za wnioskiem Strańsky’ege. Skoro p. 
Daszyński nie ma zaufania do komisyi legity­
macyjnej, to nie będzie go miał także do ża­
dnej innej komisyi. (Huczne oklaski).

Nastąpiło kilka faktycznych sprostowań, 
poczem przystąpiono do głosowania.

Daszyński żądał, aby przedewszystkiem 
głosowano imiennie nad jego w lioskiem, wsze­
lako Izba uchwaliła głosować naprzód nad 
wnioskiem Stransky’ego, gdyż jestto wniosek 
odraczający.

Liberałowie i narodowcy niemieccy pro­
testowali przeciw temu i opuścili salę, aby nie 
brać udziału w głosowaniu, Izba zaś ogromną 
większością przyjęła wniosek Stransky’ego, 
w obee czego odpadła potrzeba głosowania nad 
wnioskiem Daszyńskiego.

Na końcu posiedzenia wniesiono kilka in­
terpelacyi. Między iunemi interpelował p. W ła­
dysław Gniewosz ministra kolei żelaznych w 
sprawie taryf towarowych, tudzież rozkładu 
jazdy pociągów na liniach Lwów-Bełzec i Ja- 
rosław-Sokal, a p. Kozakiewicz interpelował 
cały rząd w sprawie uwięzienia pewnego oby­
watela austryackiego przez władze rosyjskie. 
P. Engel domagał się, aby do biura stenogra­
ficznego Izby przyjęto kilku stenografów cze­
skich. Prezydent Kathrein oświadczył, że w 
tej sprawie porozumie się z członkami pre- 
zydyum.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.

Wiedeń 9 kwietnia. Koło polskie odbyło 
wczoraj naradę i uchwaliło jednogłośnie po­
dziękować hr. Badeniemu za dzielną i serde­
czną obronę Koła, przyozem p. Jaworski wspo­
mniał z rozczuleniem o tern, że lir. Badeni 
prosił Izbę, by Koło nie cierpiało na tem, iż 
na czele rządu stoi Polak. Dalej motywował 
prezes potrzebę takiej manifestacyi tem, iż na­
leży rozprószyć pogłoskę w ostatnich dniach 
szerzoną, jakoby Koło nie było w zgodzie z hr. 
Badenim. Także mówcom hr. Dzieduszyckie­
mu, p. Eug. Abrahamowiczowi i Milewskiemu 
złożono podziękowanie.

Komisya z 24 członków wybrana przez 
Koło polskie w celu przeprowadzenia uchwał i 
rezolucyj sejmowych ukonstytuowała się wy­
bierając przewodniczącym p. Heuzla, zastępcą 
przewodniczącego p. Kozłowskiego, sekretarza­
mi Rychlika i Bogdanowicza. "Wszystkie po­
stulaty i uchwały zostały już członkom przy­
dzielone i niebawem będą w komisyi i Kole 
referowane.

Do komisyi kwotowej przeznaczono pp. 
Jaworskiego i Abrahamowicza Dawida, do ko­
misyi adresowej 7 członków komisyi parlamen­
tarnej (Jaworski, Jędrzejowicz, Abrabamowicz, 
Dzieduszycki, Madeyski, Piniński, Rutowski) i 
ósmego Piętaka.

Do komisyi legitymaoyjnej Byka, Gór­
skiego, Merunowicza, Giżowskiego — do komi­
syi dla spraw nietykalności poselskiej Dulębę, 
Abrahamowicza Eugeniusza i Walewskiego — 
do komisyi petycyjnej Potoezka, Świeżego, (li­
pińskiego i Fiszera — kwestorem Kola dla 
spraw polskich towarzystw w Wiedniu wybra­
ny Lewicki.

Kanea 9 kwietnia. Admirałowie wezwali 
podobno konsulów, aby wdali się w rokowania 
z powstańcami, wszelako konsnlowie sądzą, że 
rokowania te byłyby bezowocne, dopóki nie 
będzie można dać powstańcom szczegółowych 
informacyi co do odwołania wojsk tureckich i 
postanowień autonomii.

Rosyjski batalion piechoty i baterya gór­
skiej artyleryi przybyły wczoraj dó zatoki 
Suda.

Ateny 9 kwietnia. Z Kandyi nadeszła tu 
prywatna depesza, że Turcy tamtejsi podpalili 
wiele sklepów chrześcijańskich.

Konstantynopol 9 kwietnia. Wczoraj ode­
szły ze stacyi Muradli do Karafaria dwa po­
ciągi naładowane końmi, a dziś rozpocznie się 
transport siódmej dywizyi redyfów. Podobno 
także szósta dywizya zmobilizowana na ćwi­
czenia z karabinami mauserowskimi wysłana 
zostanie na granicą grecką.

Grecya wystawiła dotąd na granicy Epiru 
i Tessalii ogółem 44.000 piechoty, 1.000 konni­
cy i 114 armat.

Cetynia 9 kwietnia. Ze Scutari w Albanii 
donoszą, że umysły się uspokajają. Malissorowie 
i muzułmanie, którzy wynieśli się byli za m a- 
sto, zaczynają powracać, otwarto także ba­
zary.

Paryż 9 kwietnia. Izba obradowała wczo­
raj nad projektem o stworzeniu posady naczel­
nego wodza armii francuskiej.

W  toku debaty rzekł minister wojny, że 
nie należy przedsięwziąć zbyt daleko idących 
zmian teraźniejszej organizacyi, gdyż jest ona 
dobrą, a rząd domaga się tylko jej uzupeł­
nienia.

Tulon 9 kwietnia. Dwa parowce awizowe 
odpłyną dziś na Kretę.

Berlin 9 kwietnia. Do „Yossisclie Zeitung“ 
donoszą z Kauei, że onegdaj ostrzeliwali pow­
stańcy austryacką łódź torpedową „iSatellit" 
w zatoce Kuribu, „8atellit“ zaś odpowiedział 
na tę zaczepkę bardzo skutecznym ogiein dzia­
łowym.

Londyn 9 kwietnia. W izbie niższej oświad­
czył Curzon, że rząd nic nie wie o tem, jako­
by Franoya zrobiła już formalną propozycyę 
jak najrychlejszego opróżnienia Krety z wojsk 
tureckich, ale to mu wiadomo, że rząd francu­
ski poprosił inne rządy o wyrażenie swej opi­
nii co do tej kwestyi. Dziś niepodobna ozna­
czyć terminu, w którym wojska tureckie opu­
szczą Kretę. Kilka mocarstw wyraziło już opi­
nię, że naprzód powinuy opuścić wyspę woj­
ska greckie. Zdaje się więc, że pierwszy krok w 
tej mierze pozostawiony zostanie Grekom.

Ateny 9 kwietnia. Turcy podpalili wielki 
budynek „1'apadalii** w Kandyi. Marynarzom 
włoskim powiodło się uratować katedrę od zni­
szczenia.

Profesor Galvani, szef ambulansu Czerwo­
nego krzyża, odjechał do Yolo. — Z zagranicy 
przybywają wciąż ochotnicy greccy.

Wiedeń 9 kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady państwa toczy się debata nad 
trzema nagłymi wnioskami o cofnięcie rozpo­
rządzenia językowego dla Czech. Wnioski te 
postawili W olf z frakcyi Schonerera, Funke li­
berał i narodowieo niemiecki Steinwender.

Pierwszy motywuje swój wniosek W olf i 
nazywa rozporządzenie to policzkiem zadanym 
ludności niemieckiej w Czechach. W mowie 
swej napada W olf namiętnie na Koło polskie.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZ KO WRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 kwietnia. M. Torosiewicz 

z Kołomyi. A. Raszewski z Kussooieo. T. Kosty- 
szyn z Wiednia. J. Zieniewicz z Daszawy. St. No- 
wosielecki z Przemyśla. J. Gomann z liewsclioid. 
Wł. Jędrzejowicz z Rzeszowa. M. Hehs z Ludwigs- 
burga. A. Prok z Lincu. F. Chmielewski *z Brodów.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 9 kwietnia. A. Tyszkowska 
z Kijowa. L. Zaborowska z Podola ros. W. Nieza­
bitowska z Lanek. St. Sozański z Kornalowic. A. 
Fedorowicz z Żółkwi. J. May z Paryża. J. Cielecki 
z Byczkowiee.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E  V UE i ME T I t OP  OL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 9 kwietnia. J. Lipowski z 

Wiednia. N. Serels z Przemyślan. J. Marcinkowski 
z Berlina. Ar. liaczewski z Poznania. K. Hryna- 
kowski z Podola J. Radziszewski z Krakowa. N. 
Gartenberg z Drohobycza. H. Adlersmann z Stani­
sławowa. K. Sałatowski z Gzerniowiec. G. Gnliczew- 
ski z Tarnopola. M. Fleczek z Wiednia. K. Podo- 
lak z Schodnicy. S. Koruczowski z Bukaczowiec. 
M. Kwietnik z Borysławia. K. Wertńan z Szczako- 
wy. A  Swiecbowicz z Nowego Targu.

HOTEL FRANCUSKI
w uowym zarządzie (F. C. PROKSCH), zupełnie 

odnowiony.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 9 kwietnia. J. Jaruntowski 
i M. Jaruutowska z Załauowa. Z. Prokopczyćowa 
z Stanisławowa. Rotrn. Dondorf z Mostów. R. Flurl 
z Berlina. G. Tuma z Wiednia. F. Keil z Szlaska.

i N T J ^ i D i E S Ł . / Y - n ^ r i E : .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwów Hotel Imperial
Pierwszorzędny hotel, reotauracym 

i  kawiarnia.

Dr. J a  ii P a p ó e
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3— 5.

SjM Ejtfiti « 6Nr«tiiEli żoądU, juszik I wątnl
D r . E u g .  K o z i e r o f f s k i

eritntMjt od # -10 rano i od 8—S pa potodmiu
- *V i V.

Specyalista chorób nosa, gardła i krtani
Dr. Zygmunt Mpalke

Ord. od 1— 12 i od 3—5, Grodzickich 4 1 piętro.

Krajowy Skład publi- 
Ozny połączony że Skła­
dem wolnym we Lwo­
wie podaje d<* i ublicznej wiadomości, 
e wykonując uchwałę Wys kiego Sejmu 

z dnia 9 Lutego r. 1897 postanowił Wy­
soki Wydział krajowy reskryptem z dnia 
2 Kwietnia b. r. do L. W. 12 216 przystą- 
p 6 d > zwinięcia w całości krajowego Skła­
du publi< zuego we Lwowie.

Wobec powyższego postanowienia, o- 
znajm amy, że wszelkie traDsporta tak z bo - 
ża, towarów jak i s irytusu Z dniem 15 
kwietnia b r. nie będą więcej na Skład 
przyjmowane, produkta Zaś na Skład od­
dane należy najdalej do dnia 1 l ipca b. r. 
ze Składa wycofeć DYREKCYA.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AU6U T  SCHELLEN3E36 I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
losy tak krajowe jak i zagraniczne oraz
LOSY NA SPŁATY HIESIĘClNE

pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
•

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 pre­
numerata roczna złr. 1.70, na prowtncyi złr. 1.30.

L w ó w  dnia 9 kwietnia. (Z izby handlowej)
A koye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 216. — do 219.—. Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł. w a. *280 — do 280.—. Banku kypotecznego po 
200 zł. w. a. 392 — do 402 —. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 190 — do 202. —• Tow budowy wa­
gonów wSanoku 250.— do 26 .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Ranku kipot. galic. 
proc. los. w 0 lat. 5 prób 10 proc. prern. 110.10 do 

110 80, 4 i pół proc. joa. w 50 lat loo .— do 100.70 4 pr. 
los. w 00 lat 96 70 uu a i 40. Banku kraj. 4 i pól proc los. 
w 51 lat. 10 .1.50 do 101.2< Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat.
97.50 do 98 20- Tow kred. gal. ziem-. 4 proc (L. emi- 
sya) 97.00 do 98.30 4 proc. los. w 43 i  pół latach 97-60 
do 98.3J. 4 proc. los. w 56 lat 97 40 do 98.10.

O lt l ig i  za 10 zt:G al fund propinacyjnego 4 pre
97.70 do 98.40, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.—
d o --Kom. Banku kraj. 5 proc. (.11 euiisyi) i Oz 00 do
102.71 Pożyczki kraj 6 proc. 103 — d o  , 4 i pól proc.
— do —. —, 4 proc. z r 1891 97.40 do 98 10, 4 proc. 
po 200 koron z roku 189 > 97 10 do 97.80.

M onety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor
9.50 do 9 60. Półimperyal 9.00 do —. ~. Rubel rosyjski 
papierowy i .26 dn 1.27 100 marek niemieckich 58 40 do 59.— .

Wiedeń 8 kwietnia. Notowania wieczorne 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 349.25, węgierskie akcye 
kredytowe 385*50, anglobanku 15 i *50, związku 
banków. 252*01, unioubanku 231*00, landerban­
ku 229*25, kolei państwowych 3i>9*50, lombar­
dów 78*00, kolei nadiabskiej 262.75, akcye ty­
toniowe 132*00, riina 230*00, alpiny 80*60, renta 
majowa 101*30, renta koronowa węgierska 99*35, 
losy  tureckie 44.00, marki 58*66, ruble 1*27*—.

iM M M m m m  m i««—
RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH

obowiązujący z dniem 1 maja 1896 (czas środkowo­
europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą:

P o • i ą g*4
pospieszne | osobowe

5 tellu.
1 In k om  W M oh I 
1 W otawU .
 if 4- pn— TsrnówBomwadowa I tellu—, da grom DabUo ObabówU prom Tor
■A" . .S OtebóooH p ito  Bm ~

I Obawdl pn— Wrm M  •
I  Ma wy roiUqJ piw  

Jarodaw 
Z Z n —a, Iimila—, B j- 

■NuwajBaaoka p iw
■ Maae.Laborca I Pa.  ̂ ta pra— Pnnaytl

II Hdnldaooowa pnaa
BM . . . .  B Ohjrow a e -ą  Stryj < Itak aa Bndatyaa,ZWrltmaaB, Sto bod,, nmfun̂  tehomachn. Chudy—, Badowi— l̂upolonem, Bukata- ■ata l Jw.B Itak—, thonkow 
KłMamaaS, Kata Sopoora, Ił—aiatn 

. .1 Badowi*Bwnomatu i OnOj kaM. poaladdii
Pacaaouy—Z Itakaa, Buaiatyiia, Batnaia, HooroataUsy, Oaudy— kaódago po* niadalatkn Badowi— 
Klapo!— . Bokara- aa I Jaw .• Sokala I Jarosławia pnm Ba wy raakw

fi Bodwotocayak I Brt» dów — dw. Podaamoa? i Podwotooayak I Bro dów — kwora, —iway1 Jonowa . . . ■
Ze Lwowa odcho- 

daą do
Irakuwa, Władała, Wro- 

otawia, Barii— . Wanuwyjtoawadowa 1 Nadbraaala habówkł pnaa Tar nim Utaakówkl pra— Baa—ów ijhabówkl ptmi Prmatnyai kawy r. pra— Jarodaw Clbyrowa, Sanoka, lwo- nieaa,Bymanowa praw tfmoyil 
Utai- Łaboroa i Bantu pra— rnewjśl . faawoaanago, Waakaoaa, ■lakoloka, Bonn pra
stryj . : •teamdawowa I Ohyrowa pra— stryj .Ukyrowa pra— Stryj Itakan, Jan, Baaara- —tu, BuaUtyna, KS rSai—aS, Koto—yt aad 
pnodin.,Caadyaa. Badowi—,kunpolnąa . 

Bakaa, PeaaoaUyoa,i iłutid. ponled*. hUdow U*k»u J***i Bourt| LMtfcowkt JtatttAh &Ói0omeft5, Linami, t&kaa Jui, UtUar. aufiiafyuŁyłUtaaMyP** 
OMniiynA MuwwUlioy iiUaowlM . ,1 JaraUwl* prses

ruM *Bflłso*Podw. i Brodów * Pod*.1 «tf*uo>ÓlV C |d fi— dftO i

Po dłuższych studyach w Sztokholmie, osiadł we Lwowie
M p  J ó / e t

i ordynuje na szwedzhi sposób gimnastyki! le­
czniczą, ertop. masaż i clektr., w skrzywieniach ciała, 
porażeniaeli, reumatyzmie, błędnicy, cukrzycy, histeryi, mi­
grenie i oklahifcniu, jaku tez w chorobach kiszek, serca 

i eliurób kon ieejeli ul. Słowackiego 3 od u—5.
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Uwaga. Godziny drukowane grubeini liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do g- 5 ni. 59 lano.

W biurze iuforwacyjueiu o. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych dowolnie zesta­
wianych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, infurmacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. _ _

Czas środkowo-europejski rozm się od czasu lwow­
skiego o 36 miuut. Uodz. 12 czasu środku wo-europejskiego 
jówua s ię  godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

Zn n l r i m i i T  G R i i W G W  ^ e la n d , Uiiruopp, 8mger. -  Ceny konkurencyjno niskie oraz M I K O Ł A J  L U D W I G
Magazyn modnych towarów męskich L w ó w ,  m i c ł ą  ,£ J c a .ć L « 2aaŁcJkca. 1. 3 .
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l a n a  H o f f a  p r e p a r a t a  s ł o d o w e
dla chorych i cierpiących

szozególnie przy ohorobaoh piersiowych, płaoayoh, krtaa:, przy ohrypoe, iaflaaaoy, braka krwi, bleiaioy, oierpUuiaih 4oł\dko j*k tai przy nar* 
wowyoh oierpieniaoh i ogólnem osłabienia jako środek diababyozay od 50 lat uznany i p*za* lekarzy polaoany.

Do nabyoia we Lwowie w aptekaoh pp. Piotra Mikolasoha, Beisera, Ruokera, Krzyżanowskiego i Blamenfelda ; w drogaaryaob r>p. 
Freud mana i Mens asa; w sklapaoh pp. kapców: B&Nabaua Solaokiego i Waiaego, oraz wprost u Jana H offa c. 1 k . dostawcy n dw 
W iedeń I  G rabę* Brfinnerstrasge 8 . W  Samborze u Jana Zaoharskiego.

' Froapekta z cennikam i gratis i franko.

AC ATOL
Societe de produds hyiieniijues StapleriG-Wieden,XVIII Gent/y 1!

In \lf^Najr°*S2y, niezrównany 
p T w i k  Ś R O D E K

'y k i IZYSZCZENlAZęBdW, 
IzinijciEiĴ Wszgdzie do nabycia

P aris: Fd.Porgv*sr & C? R ue du Tem pie 197

Prospekt* cennikam i gratis i franko. H H H H 1 I H H H H H H H H I H

Poleca się handel win Ł ,aeL,w i3 e a  S t a d t c a jŁ lle r a  w e L w o w i e
     ̂„ TI   trwnlra iia ich im . W n ’ «  Iwnwfbi raoł J a n  I h n a t o w i c z  [iiWoda lwowska odnzen się bardu prajiaanym i długo­

trwałym sapacbam Wo’ a lwowska jnt 
■nikcmifą par fum 4 do ikrapiinia lukien 
i chustek. — Fl.kon 8 0  centów i 1 iłr.

50  cent.

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy wlu*i ulica Kopernika 1 3. uics 
Halicka 11. KRAKÓW; Sakiewka 1 30, CZER- 

NIOWCE. Byntk 2.

W  antraktach powinno się palić 
papierosy tylko z tutek Niemojowskiego.

Rządzeń ekonomiczny z dłuższą prak­
tyką, uzdolnienia fachowego, z dóbremi 
świadectwami, żonaty, w sile wieku, po­
szukuje posady zaraz. Zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności p. Michał Ostrouski w 
protokole Magistratu we Lwowie.. 3-3 

Apteka w Lubaczowie poszukuje 
współpracownika katolika. 3-5

Bona Francuzka z dobremi świadect­
wami znajdzie zaraz umieszczenie, ulica 
Szopena 5 I piętro. 3-3

B ardzo energiczny agronom z grun­
towną praktyką przy zarządaeli dóbr, obec­
nie na posadzie pomocnika przy zarządzie, 
poszukuje posady kawalerską lub na or­
dy naryi. Warunki mogą być” po dowolnie 
oznaczonej próbie ułożone. Adresować pro­
szę Aaronom N. poste restante Jarosław.

Potrzebny jest od . w. Jana ekonom 
młody, energiczny, uczciwy, znający sie ha 
gospodarstwie rolnym, poża .ny jest ka­
waler m w danym razie żonaty z małą ro­
dziną. Zgłoszenia pod literami A. J. pos 
restante Jasło. 3-3

Rowery używane tanio do nabycia 
poleca Mikołaj Ludwig Akademicka 3.

Ma sprzedaż. 1, Majątek w brze- 
iańskiem przeszło 100 J morg. znaczne 
suche intraty blisko kolei. 2. Folwark 30 
morg. w przemyślańskiem z tego 250 morg. 
roli a 50 morg. lasu. 3. Folwark pod Lwo­
wem, 2 mile przy stacyi 145 morgów z bu­
dynkami, młynem turbinowym murowanym 
z znacznym dochodem. 4. Realność grun­
towa przy stacyi Podboree pod Lwowem 
24 morg. bez budynków. 5. Realność 
(willa) nowo wybudowana, z ogrodem w 
ZamarstynoWie. Bliższej informacyi tylko 
uztnie bezpośrednie reflektantom udzieli 
kancelarya adwokata Iłr. M . .Sietnic- 
fclego we JLwowie, plac Sm olki
licziba S._______________  3-5

Adwokat Segal 
szukuje koncypienta.

w Rawie ruskiej po-
2-5

P a n ien k a z lepszej
podporą pani domu być 1

rodziny, któraby 
byc potrafiła znajdzie 

natychmiast umieszczenie. Bliższa wiado­
mość u P. A. Wernera ul. Sobieskiego 3.

Salonowe m eble składające się: 1 
kanapa, 6 foteli, 2 krzeseł, 1 stół, 5 por­
ty er wraz z kamiszami. Wszystko z czar­
nego drzewa i czerwonego aksamitu, oglą­
dać można codziennie od 8—10 rano, Só-
larnia 4 w parterze.____________________2-0

Wierzchowce „Vollblus“ miaty lO 
ze stadniny Wielm. pana Orłowskiego, z 
matki „Viollety", ojca Peregrina, do sprze­
dania korzystnie na poczcie w Monaste- 
rzyskach. 2 - 3

Za guldena flaszk a doskonałego 
koniaku w handlu B ayera we Lwo­
wie ulica Krakowska 11 i plac Maryacki9.

Cukiernia Czesławabc-hneidra
we Lwowie ul. Batorego 32, na Święta 
Wielkanocne poleca: masę migdałową tar­
tą maszynami pól kl. 00 ct., masę orzecho­
wą pól kl. 50 ct., cukry deserowe pół kl. 
80 c.., karmelki w różnych gatunkach pul 
kl. 50 ct. Wszelkiego rodzaju zamówienia 
świąteczne po nmjiuniarkowauszych cenach 
wykonuje starannie i na oznaczony czas.*

Świeża herbata rosyjska jest już w 
handlu uL Trybunalska Nr. 1 Lwów, B. 
Szabłowski. 8 3

Pracownia sukien damskich Anny 
Muller, Lwów Zimurowicza 20 przyjmie  Ł — !— _ krâ ńeezyźnie.uzdolnionych panien___

K toby z PP. właścicieli 
szych życzył sobie powierzyć

dóbr wiek 
administra­

c ję  tychże zdolnemu i sumiennemu czło­
wiekowi, który wydzierżawiwszy swój ma­
jątek, poszukuje odpowieduej poważniej­
szej posady, zechce się zgłosić pod adre­
sem „Obywatel* poste restante Lwów. 
W razie żądania znaczniejsza Łaucya.

18 p r . udziałów w kopalni naftowej 
w Schodnicy jest w całości lub częściowo 
pod przystepnemi warunkami do sprzeda­
nia. Blizsza wiadomość pod adresem „For- 
tuna" 80 Rzeszów poste restante. 5 —7

Amatorów perskich dywanów za­
prasza Dom towarowy, Sykstuska 27 (na- 
przeciw ul. Kościuszki).

D la  mężczyzn !  Patentowany najdo­
skonalszy nowy wynalazek snspenzu- 
rium  poleca Jakób Fiihrer bandażysta 
ul. Trybunalska 10.

P o  bardzo umiarkowanej cenie poleca 
handel ogrodniczy Krzysztofa Kaisera w 
Zamars ty nowie. Kilka tysięcy trzyletnich 
flanców szparagów grubych braunszwic- 
kich. Porzeczki różowe z dusemi gronami i 
różne inne krzewy ozdobne w większej 
ilości. Truskawki Kaston Noble z najwięk- 
szem owocem. Gwoździki szkockie pełne, 
białe z przyjemne bardzo wonią. Piwooje 
niezwykłe tak zwane tenuifolija pełne, pą­
sowe z marchwianem liściem do ozdoby 
kląbów.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzeń po złr. 4.50 za 
100 metrów. Linewki druciane cunkowane 
grubokci 5, 8, 10, 13, 16, po cenach 
możliwie niskich poleca Piotr Chrztą- 
stowaki handel żelazny we Lwowie 

plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
Ma le tn ie  mieszkanie lub na cały 

rok o 7 pokojach z ogrodem i stajnią, w 
malowniezem położeniu z meblami lub” bez 
takowych, 2 kim. od Złoczowa aa 300 zl. 
Bliższej wiadomości udzieli zarząd dóbr 
Chilczyce, poczta Złoozów.  1-3

Poszukuję

pomieszkania
z pięciu lu b  sześciu pokoi, z przed­
pokojem, kuchnią i  pokojem .dla 
służby z trzema wchodami od 
pierws/.ego maja lub wcześniej. 
Dr. Fryderyk Jlralter, Mickiewi­

cza 1. 12.

Ki Swielt 1
wyborna

oia»ta domowe, baby, placki syro- 
we krakowskie makowaiki, ma­
zurki, jajeozniki, przykładańoy o- 
raz prawdziwy wyborny sok ma- 

linowy, Rynek 1. 41 II piętro.

Palcie tutki Niemojowskiego *wszedzle
nabycia.

w Podliorcauk, p. Stryj poleca na­
sienne owsy, jęczmiona, Kartofle, 
drzewka owocowe, prosięta pełnej
krwi Jorhshire. Drób wysprzedar 

ny już. Proszę żądać cenników.
Zarząd dóbr Podhajezyki Justy- 

nowe p. Trembowla ma na sprzedaż
parę kniadych. koni *aro 
syerów i gniadą pięcio­
letnią klacz pełnej Er w 

pnd wierzch.

NAJLEPSZE

Kołdry szyte
po zł 4.40, 5, 9.50, 11, 16 

poleca handel
płócien i bielizny

JANA RIEDU

FARBY
na pisanki

we wszystkich kolorach poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Magroda honorowi
Ministerstwa handlu, i C. król. uprzyw.

Medale I odeuacsoula
uh wHiytitkich wydtawrâ h * 

hrajiłwyh ł zagrmiicznyeh.

Riflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosellsów I octu
Juliusza Mikolasclia Następców

JAKÓB SPREOHER i Spóllca
w c  L w o w i e

p o l e c a  n a j l e p s z e  i n a je ż y ń c i e js z c  w ó d k i  p o l s k i e  m o e i i e ,  r o ­
s o  l is y  p r z e d n i e ,  l i k i e r y ,  r u m y  t a k  k r a j o w e  j a k o t e ż  1 z a ­
g r a n i c z n e ,  s t a r a  S t a r k ę ,  O w o c ó w k ę ,  B a t a l i ę ,  D e r e u lO w k ę ,  
M a r o d ó w k ę ,  S z c z u t c k ,  D z ie n o i lk ,  D j a b c ł ,  K a r p a t A w k ę ,  

S p e c y a ln o & c i  f a l j r y k  i t p .  po cenach najprzystępniejszych. 
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, .jak: Kontuszówke Nr. [. i Kminkówke słodzoną Nr. II che­
micznemu rozbiorowi, a rezultat otrzymane podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy:
Cała butelka Kminkiwego rosollsu 70 ct

Kontuszówx| 60
L a b o r n t o r y i u u  t e c l i n o l o g j i  c h e m i c z n e j  e  k .  I . .  8 .

s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  w e  L w o w i e .  Stempel 50 ct.
I .  O r z e c z e n ie .  L. 32.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwa­
nia „fuzlu" i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka 
z napisem: „ K o n t u s z ó w k a  1.“ jest słabo słodzonym wyrobem alkoholo- 
lowym,‘ przygotowanym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że 
nie zawiera w sobie żadnych takicli składników, któreby wyrób ten w jakie­
kolwiek podejrzenie dodać mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szko­
dliwymi były

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed 
innymi podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28 maja 1Ś94. P  o f  B m . PawUwtk- (m. p).

Lwów „Impressa".

T a n io  ba rd zo .
Kwiaty zlnotrwałe gruntowe poleca 

Zarząd ogrodu w  Łupszyrla p. 
Brzeżany

(Jena na sztukę jedna:
ASTRY belgijskie krzaeżyste 2 metry wy­

sokie szafirowe i czerwone a 10 ct.
ACON1T w 2-ch odmianach 10 ct.
AQUILEGIE pełne „Stuarti4 8 ct.
ANEMONA hepatica 1 ct. ADONIS 1 ct.
CAMPANULA medium pełne w 3cli ko­

lorach 10 ct. CAMPANULA piramidalna 
biata lub lilia olbrzymia 10 ct.

(JONWALIA olbrzymia 1 ct.
UiIRYZANTYNY białe frutescens 10 ct.
CHRYZANTYNY żółte 10 et
CYNKO OSUM szafirowe 10 et.
CLEMATIS 20 et. DELFINIE 10 ct
DYEUTRE 10 ct. FIOŁKI Car 8 ct.
FUNKIE biata pachnąca 30 er.
FUNKIE liść biały pstry lo  ct.
FUNKIE liść żólto-zielony lo  ct.
FUNKIE liść cieuino.zielo"uy lo  ct.
GLĄD.IOLE francuskie 10 ct,
GWOŹDZIKI Ucz Maycsty 12 ct. 

n szkockie 10 ct.
„ pierzaste 2 ct.

IKYZi angielskie 6 ct.
„ pachnące.6 ct.
„ japońskie 10 ct.
„ liliput uianve cybulkowc 10 ct.
„ lilia 5 ct.

MYOZOL1S Nixeuauge 10 ct.
„ penfection 10 ct.
.  Victoria 3 ct.

MAK pąsowy w 3 odmian. 2o ct.
„ żółty i biały pachnacr, 20 ct.

PYRET11RUM różnokolorowe 12 ct.
„  żółte strzępiasty liść 6 et.

PEONIE pachnące w 12” odmianach 30 ct.
PR1MULE angielskie 8 ct. 1T1LON deku- 

sata w 12 odmian 10 ct. PHLOX wio­
senny niebieski niski 20 ct. REUM pal- 
matnm U0 ct. REUM Fuiodr 40 ct.

RUDBEKLA californika

Nowo otworzony handel!
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, żeśmy w lokalach przy 

ulicy Hatmaótklej I. 4, otworzyli nowy

SKŁAD FARB I HANDEL MATERYAŁÓW.
Nabywszy rutyny fachowej przez długoletnie doświadczeni 

w tym zakresie, będzie naszem usilnem staraniem sprowadzać to­
wary tylko z pierwszorzędnych źródeł i takowe ofiarować w u aj 
lepszej jakości naszym Szanownych P. T. Odbiorcom po najprzy­
stępniejszych cenach. Prosząc łaskawie o popieranie naszego przed­
siębiorstwa, polecamy się cliętni do usług

Jaehób F r ie d r ic h  i  A l fr e d  Beacoctau

Najstarsza masarska firma we Lwowie

Franciszka Underki Ojca
Lwćw, ul. Krakowska I. 15.

Przy zbliżających się Świętach Wielkanocnych zo­
stała obficie zaopatrzona we wszelkie wyborne i 
świeże wędliny i poleca takowe Szan. P. T. Pu­

bliczności po cenach przystępnych.

Na prowincyę wysyłki załatwiam odwrotną pocztą 
z wszelką dokładnością.

I

SEDUN
TRUSKAWKI Noble Luxtou 4 ct,

„ do smużenia 2 ct.
„ polskie staroświeckie 2 ct.

1’UZIOMKI białe i czerwone mies. 2 ct. 
MALINY remoutanty po 3 ct.

Wiżzelkie flance wiosenne po niskich 
cenach:

Lewkonie, Verbuuy, Salpiglezie, 1’ortulaki, 
Balsaminy, Aster, 60 odm. l ’hlox druman- 
di, Petunie, Perille, Polistemou etc. do 

dywanowych klombów jakie potrzeba 
J a r z y n y  wszystkie jakie egzystują z na- 
_________ sion najwyszukańszych.

u o k . i l .  ..U ta ik . ^  , Z  początkiem roku nadanych zo-
ślina kwitnie bogato do zimy 30 ct. S ta illC  SieCLttl tllte jS C  J U l ld U ^ Z O w y c / l t g o L lc y j s k lc h  W C, I  k .

zakładach,^wojskowych wychowawczych.
Warunki przyjęcia jygtasza się równocześnie w „ Ga­

zecie Lwowskiej“ jakoteż za pośrednictwem zakładów na­
ukowych wyższych,^średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowe­
go japływa z dniem 10-go maja 1897.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicy/ i  Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem

We Lwowie dnia 4 kwietnia 1897.ma Pfcat!
H O I 1 E R H 1

z jarzyn i owoców
w hermetyoznie zamkniętyoh bla- 
Bzanyoh puszkaoh zupełnie jak 

świeże:
Zielony groszek 2 klgr, od 35 do 

56 ot.
Fasolka oała i krajana 1 klgr. 32 

do 60 ct.
Pomidory, Szparagi, Julienne, kom­

poty itd.
Cenniki i listy pochwalne gratis. 

K rajow a faltryka parowa  
Lubycza królew ska.

M tą) tańszy sk ład  towarów 
•piyuuiyM i ■eeitaniMnyofe

B .  K o p o r n i o k i * ' ! ) *
wa Lwowie plac Halicki liczba 1.

poleca po 
" j cenach

'  naJtań-gzych o- 
kulary,

ćwikiery, 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotną poczta. Wszelkie naprawy 

ną| tanią) Tną)ryelilęJ
RwlklrtOT odpowiedńilay; Ludwik Matno raki.

Z t t k f a a  w o a o l e c z n i C A ^

Dra Ignacego Mazanka
w  S A i i O W i E  kulo Z ł o c z o w a

otwarty od I Maja 1897 przez cały rok. Bliższych wiadomośoi udzieli
Z a r z ą d .

W ażne dla zdrowia!
J i  ^ I niesłychanej dobroci nowe piwo „EXP0RT0llllE“

H U W U M l !  z browaru parowego w Kałuszu
otrzymała:

Restauracya ADOLFA BRATTLA
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 36 

Główny skład I zastępstwa tego piwa i poleca takowe na niary 
i we flaazkaoh, oraz w większa! ilośel dla 

W n y c h  P a n ó w  B ea tu n n ito ió tt '.
UWAGA: Piwo to przewyższa dobrocią i jakośoią inne piwa zagra­

niczne z powodu wielkiej zawartości najszlachetniejszych skład­
ników i słodu, przez co zaiiczonem zostało do najlepszych i 
najzdrowszych napojów, które poleca jedynie

tteetaw raoyti A d o l fa  H ratU a
_________________we Lwowie, ul. Sykstuska 35._______ (Lwów „Impressa*.)
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Ostrzeżenie.
Nie daó się wprowtdzaó w błąd tylko 

w Hotelu „Yiktoria".
Jest to w interesie każdej rodziny zaopatrzyć się 

1 na nadohodząoy sezon wiosenny w tanie a dobre obu­
wie, które jedynie dostać można tylko w neszej Mć)- 
dlingekiej fabryoe obawia na nlioy Hetmańskiej liozba 8. 

w Hotelu „Yiktoria11.

1 a. zi o W 1 ci o:

Sztyfluty męzkie dubre . od zł. 2.50 
Eleganckie pantofelki damskie „ „ 1.—
jakoteż wszelkie obawia znacznie taniej jak dotyohozes.

ProBzę o liczne odwiedziny i kreślę się zgłębokiem 
szacunkiem

Alfred Frankel.
jedyny właściciel Módlingskiej fabryki 

obawia z 82 własnymi filiami.

Litthyrus S ilm trls  f f ig it r
nsjltpsza roślin p u t t w n  noyck 
rsasow. Trwa w rachaj roli BO lat Wy­
daja aiaaa na norg 50 etn matr. Naaia- 
nla n  morg tnaba 5 kilo. Maalenle 
a oatatniago abiora doataioaa Ulagraa pe 

4 ałr.
Dr. Hillwig Czerniowoe.

Rząd Łca-pB̂namesnik
lat 33 mający, żonaty, ze studya- 
mi rolniczemi i lOcio letnim sa- 
Imodzielnym zarządem dużemi do­
brami, szuka posady od lipca br. 
Świetne świadectwa i rekomenda- 
cye. Za pośrednictwo ofiaruje 

300 złr.
Adresu udzieli Biuro dzienni­

ków p. Plohna, we Lwowie ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

SŁAWNE DROŻDŻE w Wiednia
niezawodni w rozczynio poleci główny skład d>a Galcji

KAROL B&ŁŁABAN we LWOWIE.
Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą.

Pierwsza parowa fabryka
Wyrobów Masarskich

Józefa Jankowskiego
we Lwowie ulica Halicka 10, odznacz ma dyalomem honoro­
wym i medalem srebrnym rządowym na wystawie krajowej 

we Lwo*io w r. Ib94.
P o l e c a  n a  ś w i a t a  :

Najwyborniejsza szynki znans z dobroci kiełbasy pieozone, krajane 
tak zwane krakowskie i siekana polska do gotowania, oziry, polęd­
wice wędzone i pieczone wędzonki, rolady z prjsiąt i inne pasztety 
z dziczyzny, cielęcinę marynowaną, pieczone młode prosięta i wszel­
kie iune wyr by w zakres masarskich wchodzące po najumiarko- 
wańszych cenach. Zamówienia z prowincyi uskuteozniają się odwro­
tną pocztą. Z głębokim szacunkiem

JÓZIFF JACKO W SK I
w e L w ow ie u lica  LLaUclia l. 10.

Założony w. r. 18?5.

Tadeusz Nliłaszewski
zegarm istrz  

Lwów ul Akademioka 1. 3

poleca swój

Skład

kieszonkowych i sto­
łowych, śoiennyoh i 

podróżnyon.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwaran-
oy% _______________

Centralna Chlewnia c. k. Towa­
rzystwa gosp. sprzedaje w Zarszynie

prosięta d m L
8-mio tygodniowe po knurze odznaczonym 
pierwszą nagroda w Sztuttgardzie. Liczy 
sie loco”stacya Żarszyn wraz z opakowa­
niem knurka 22 zlr., loszkę 17 zlr. za 

zaliczką. _____

Do sprzedania majątek ziemski
w Galicyi wschodniej o glebie podolskiej, obszar 1.200 morgów, w tein 200 morgów 
lasu, z gorzelnią i kamieniołomem, doskonale zagospodarowany i skomasowany, prsy 
gościńcu i kolei, w pobliżu miasta obwodowego z pocztą w miejscu. Na majątku cię­
ży dtug 4 pr. hipoteczny w sumie 125.000 zt. Ewentualnie może być majątek ten 

zam ieniony za mniejszy w dobrych warunkach ekonomicznych. 
Zgłoszenia przez biuro nImpre33a“ Lwów, „Majątek ziemski". Pośrednictwo 

wykluczone. ______________  _____________________

Wiadomości tyczące się handle 
i sztuki

W dawnej Polsce napisał Inżynier 
Julian Kołaczkowski Kraków 8-o 
744 sfcr. na piękn. papierze cena 
zł. 3 do nabycia we wszystkich 

księgarniach we Lwowie.

F o l w a r k

mm

Na święta
wyborne c’asta domowe i wędliny, jakoteż 
kompletne święcone dostarcza Zarząd dwo­

ru Putiatycze poczta Sądowa Wisznia.
f  brycau jr  s k ła d

PARASOLI
damskioh i męskioh prawdziwe 
paragon, lekkie i trwałe od 1.50 

polecają

Górski i Szydłowski
Lwów pl. Marjaaki'8 (róg 

Hetmańskiej).

Na święta.

fajfer a tabrylu Fijałko wakioh w Białej.

Lwowie główny ikl»d *pt dr. ftotr Mi*o- 
Um, Jakób BeiMF. ap. Stanalaw L*ohowM«

Tytuł Lasowikii Wowiórski, Ant. Ehrbar 
— w Befadł u t. Groi — w Bóbroe łpt, 
Balbina Miediioka — w Bonwnwwie apt. 
S. Kochanki —w Brodaoh *pt H. urfln. 
■pan. Bronisław Witosławaki. AŁ Kolak, 
W. Londeaberg, K. MaryanoWłki i Bp. 
Kośdddłgo spadk, w BrseAanaeh «pt. 
Ad. Darst, — w Baoaaon »pt Kor­
nel Lewicki— w Oiortkowia apt. Ludwik 
Nom — w Dąbrowie aft. W. Hetoca — 
w Drohobycza apt KreyAanowaki, ToMauek 
w Glinianooh apt A- Heim. — «  Gródku 
apt J. Heachtles.— w Jozierni* «pt Cze- 
maryóaki, Zahradnifc — w Jeziorzanach 
apt A. Kraiżaki— w Kamionoa atrnm 
zpt Karol Piepaz, Korol Pile ik — w 

lyoayń oh apt Heder— w Krakowon 
apt Feliks Walooah— w Łopatynie apt

około 300 morg. z gorzelnią pod 
Samborem położony, jest od czerw­

ca t. r. z wolnej ręki _

Czajkowskiego w Przemyślu.—  kuelinia krakowska zawierajaca wjpróbo-
wane przybory do przyrządzenia smacz­
nych i zdrowych potraw p. Griuzeczka. 
Cena w oprawie 4 zlr. (Zawiera osobny) 
rozdział o : ubranie stołu W iel­
kanocnego (ciasta, torty, babki, placki 
itd) Kucharz krakowski ilustrowany. Dla 
oszczędnych gospodyń p. Gruszeezka, wy­
danie” Sine pomnożone. Cena opr. 2 zł. 
Do nabycia w każdej księgarni. Za nade­
słaniem należytości za 'przekazem poczt 

K sięgarnia
J , M. ifttmeltolaua

W  K R A K O W IE  
r  posyła franco żądane dziełka. W g

Drzewka owooowe
Jabłonie i gruszki 3—4 lot. karłowe po- 

części kształcone w nzjnow. i na nasa 
klimat najzdat. gmt. jak Bismark, Era, 
Kaiser Alexander itp. po 40—80 ct. 

Czereśnie i wiśnie wy a. pień. 2 let. 50 
do 60 ct.

Reine claudy i węgierki wys. pień. 8 leć.
korony 70—80 ct.

Maliny 1 i 2 razy owocujące z dużem 
owocem 100 szt. 4 złr.

Porzeczki i  duż. czerw, owocem 100 szt, 
8 złr.

Agrest duży angielski w rozm. gat. 1 szt 
25 Ct.

Rośliny kwiatów.
Flance szparagowe silne 2 let. 100 s it  

1 zl. 50 ct.
Konwalie do forcow. 100 szt. 2 zl.
Camełie i tzalea 1 szt. 1 zt., 1.50. 
Rhododendron z pączkami 1 szt. 1.50, 2. 

Ogr6d handlowy Lubycza  
K rólew ska.

Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego 
Mariaeelskie krople żołądkowe

■porządzą w apteco 1aam kóoige von Jng*m “
Karola Brady w Wiedniu 1. Flejscfimarkt 1.

prsedtem aptekarza „n im  Sohutzeagel* iu Kremaier 
stary i znany środek leozaioay dsiałająoy znakomioie i  wzmoonia- 

jąoy na żołądek przy przeszkodooh.

Krople żołądkowe apt. K. Brady
Mariaeelskie żołądkowe krople

aą w czerwont pudełka opakowane i obrazem Matki Boa ięj 
Mariadakkiąi (jako marką ochronną) aaopatrzono. Pod morką 

ochronną aiasi sie mąjdować podpis

C e n a  4 ł a s z k i  4 0  c t .  
p o d . w ó ) n e j  f l a s z k i  7 0  c e n t ó w .

  Muszę zwrOció uwagę powtórnie, te moje krople żołądkowe
iffyTr?#. . .  Częstokroć sit tałzząją. Noldy zwrócić uwagę pray aokupnia na 

c  o wyższą morkę ochronną 3  p .d flz e s s  U. Bti ' i waayat-Sehutamarke , ,  . . .  . . .  ,
ia wyroby jako nleprawdawt awrócdć, która nie są powyższą morką i p jd l l i e  

C . B ra d y  zaopatrzone. Prawdziwe arople łołądkowo są do :

csaionanaan ai 
tok Złoty Br. 1 
apt NahUk, Ala 
sU, Z. Kaw

nabyo>a:
3( ild — w Mottach wielkioh ap(
J. Zołińik — w Nie miro wie apt Frae 

rsymiraki — w Olaaku A. Kowlu — 
P r* aoh apt A. Alekaiawioa — Po 

Br. Witkiewicz — w Prseayok 
Alen. Mańkowski, J. Mantu 
U, LepianUewk — w Prze 

myślanaoh ant H. Knglender — w Ols 
d a  apt A. Koder — w Ba iohowie apt 
Jaśkiewioz — w Boadole pt Lud. Mier 
wińaki w Bieerowie apt AMeni Kontaek 
W. KaUnowakL w Samborze apt Alek 
siewie*. Korol Kietawa — w 8ks 
apt Wojciech Rogalski-— w Bkolem apf 
A. Leahowaki w Stryju apt Chąlbaaanj 
Komorowski, w Btrusowie apt Łoboi 
— Tłumaoa apt Wino. BaankowekŁ — w 
runę apt a^dkobieroów. M. Piataka- 
w Tyżamnicy apt H. Rubla, w Zborafi. 
apt. J. Krab — w bo nr apt Boppo- 
port — w Złoczowie apt Peteaah, Sap 
popart — w Zurawnie apt 1 L. Tome

Drobni* przedsiębiorstwo
może w każdem gospodaretwie z 
nieznacznym kapitałem byó urzą­
dzone. Artykuł pierwszej potrzeby. 
Dobry zarobek poręozony. Listy 
z marką dziesięć ot. frankowane do 

Eggart i Ska Medyolan Włochy.
Dcokanuanw. St. Mameofciego gpółKa Hotel Zonia. Zars^doa W. Uodak.


